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Krajowej Konferencji Ko­
munistycznej Partii Włoch 
braterskie pozdrowienia i 
tyczenia owocnych obrad.

Ludzie pracy naszego kra 
Ju z napiętą uwagą i uczu­
ciem głębokiej solidarności 
śledzą wytrwałą walkę lu­
du włoskiego g chleb i pra 
cę. walkę w obronie demo­
kracji i niezawisłości swe­
go kraju, o niedopuszczenie 
do odbudowy odwetowego 
militaryzmu niemieckiego, 
który tyle nieszczęść wy­
rządził obu naszym naro­
dom. Łączy nas z Wami — 
drodzy towarzysze — współ 
na wola uczynienia wszyst 
kiego, by nic dopuścić do

odrodzenia hitleryzmu i za­
grażającej Euiopic nowej 
agresji ze strony military­
zmu niemieckiego i popie­
rających go amerykań­
skich kół imperialistycz­
nych — łączy nas wspólna 
walka o pokój i socjalizm, 
o przyjaźń i braterską 
współpracę między naro­
dami.

Wierzymy głęboko, że za 
hartowana w bojach Wasza 
sławna partia w obliczu 
nowych ataków rcakeji ze­
wrze jeszcze mocniej swe 
szeregi i zmobilizuje jesz­
cze szersze masy narodu 
włoskiego do obrony jego 
najżywotniejszych intere­
sów i swobód dernokratycz 
nych, do walki o pokój i 
zbiorowe bezpieczeństwo w 
Europie, o szczęśliwą przy­
szłość swej ojczyzny.
KOMITET CENTRALNY 

POLSKIEJ 
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Wstrzymać rękę podżegaczy atomowych! 
 

Apel polskich naukowców i działaczy kultury 
do uczonych i działaczy społecznych Europy zach. i Ameryki

Założona w 1952 roku Politechnika w Nankinie, kształci 
fachowców dla przemysłu i budownictwa.

Na zdjęciu: studenci I roku wydziału mechaniki prze­
prowadzają zajęcia praktyczne pod kierunkiem wykwa­
lifikowanego robotnika.

Dzień solidarności młodzieży
CSR, NRD i Polski

PRAGA'. W dniu 8 stycznia 
we wszystkich większych mia­
stach Czechosłowacji odbyły 
się wielkie wiece młodzieży 
czechosłowackiej, na których 
obecni byli przedstawiciele 
młodzieży polskiej i organiza­
cji młodzieżowych Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej. Na wiecach tych mło­
dzież trzech krajów zaprote­
stowała przeciwka remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich i

dała wyraz swej woli utrzy­
mania i utrwalenia pokoju.

Na wiecu w Karłowych Va- 
raeh wygłosił przemówienie de 
putowany Jan Vodicka i prze­
wodniczący delegacji niemiec­
kiej Werner Rosch. Uczest­
nicy wiecu wystosowali do rzą 
du czechosłowackiego oraz do 
młodzieży zachodnio-niemiec- 
kiej i francuskiej depesze, w 
których zapewniają o swej nie 
zlomnei woli obrony pokoju.

Blisko 10 lat temu została zrzucona 
nad Hiroszimą amerykańska bomba ato­
mowa, zabijając dziesiątki tysięcy nie­
winnych ludzi. W ten sposób wielkie o- 
siągnięcie geniuszu ludzkiego — wyzwo­
lenie energii atomu zostało obrócone 
przeciwko człowiekowi, w celach wojny 
i masowego zniszczenia — zamiast słu­
żyć szczęściu i dobrobytowi ludzkości.

Od tego czasu amerykańscy siewcy woj 
ny rozpętali wyścig zbrojeń atomowych, 
tworząc bomby o coraz większej sile ni­
szczycielskiej. Wbrew jednomyślnej wo­
li narodów odmawiają oni uporczywie 
zaprzestania produkcji broni masowego 
zniszczenia i zobowiązania się do jej 
nieużywania — jak tego domagały się 
i domagają państwa obozu pokoju.

Ostatnie eksperymenty z bombą wo­
dorową na Oceanie Spokojnym, ofiarą 
których padli rybacy japońscy znajdu­
jący się o dziesiątki kilometrów od miej 
sca wybuchu, uświadomiły znowu na­
rodom straszliwą groźbę, jaką stanowi 
dla wielkich miast, dla cywilizacji ludz­
kiej broń atomowa i wodorowa.

'Dlatego też. nasze najwyższe oburze­
nie wywołał fakt usankcjonowania woj­
ny atomowej i przygotowań do niej 
przez ostatnią sesję Rady Atlantyckiej. 
Niebezpieczeństwo wojny atomowej jest 
tym większe, że z woli amerykańskich 
koł wojennych bronią masowej zagłady 
rozporządzać będzie odbudowywany od­
wetowy hitlerowski Wehrmacht.

My, polscy działacze kultury, jesteśmy 
głęboko przekonani, że niniejsze nasze 
wezwanie skierowane do uczonych i 
działaczy społecznych Europy zachod­
niej i Ameryki, celem połączenia wysił­
ków ludzi dobrej woli dla odwrócenia 
groźby, jaka zawisła nad światem, nie 
może pozostać bez echa.

Zapytujemy się Was, ludzie kultury 
i nauki: czy będziecie milczeć i przypa­
trywać się obojętnie, jak Wasze kraje

są przekształcane w bazy atomowe? 
Czyż możecie nie zdawać sobie sprawy 
z tego, jakie nieszczęścia oczekują Wa­
sze przede wszystkim narody zamiesz­
kujące gęsto zaludnione terytoria w 
wypadku rozpętania wojny atomowej 
przez agresywne koła amerykańskie 1 
ich zachodnio-europejskich wspólni­
ków? Czy możemy dopuścić do tego, by 
wyniki pracy pięknych i wspaniałych 
ludzi, którzy umiłowali pókój • nade 
wszystko, jak Piotr i Maria Curie i in­
nych twórców, były użyte jako straszna 
broń wojenna?

Drogie są nam nasze miasta, ale 
drogie nam są również miasta i pom­
niki kultury innych narodów. Tam, 
gdzie zamilkł głos sumienia i poczucie 
człowieczeństwa, niech pod Waszym 
wpływem obudzi się przynajmniej in­
stynkt samozachowawczy!

W chwili obecnej ludzkość stanęła na 
rozstaju dróg: z jednej strony otwiera 
się przed nią droga pokojowej współ­
pracy państw i narodów bez względu 
na ich ustrój społeczny, droga pokojo­
wego wykorzystania energii atomowej, 
zapoczątkowana otwarciem w Związku 
Radzieckim pierwszej na świecie elek­
trowni atomowej. Jest to droga prowa­

dząca do nieograniczonego zwiększania 
dóbr materialnych, do zapewnienia nie­
widzianego dotąd rozkwitu cywilizacyj­
nego 1 dobrobytu narodów. Z drugiej 
strony ludzkość stanęła w obliczu groź­
by wojny atomowej, w którą pragną 
wtrącić ją szaleńcy, łudzący się, że bom­
by atomowe i wodorowe mogą cofnąć 
koło historit

W imię obrony naszego wspólnego 
dobra — dorobku cywilizacyjnego 1 kul­
turalnego ludzkości, w imię życia 
wszystkich narodów, wzywamy Was, 
ludzie kultury 1 nauki państw zachod­
nich: powstrzymajcie rękę podżegaczy 
wojennych w rodzaju głównodowodzą­
cego sił zbrojnych bloku atlantyckiego 
gen. Gruenthera, który oświadczył nie­
dawno prowokacyjnie: „Zdecydowaliś­
my, że nasza strategia wymaga użycia 
broni atomowej niezależnie od tego, 
czy zastosuje ją przeciwnik czy nie".

Wzywamy Was: powstrzymajcie rękę 
podżegaczy wojny atomowej, którzy 
przygotowując się do rozpętania ato­
mowej agresji, chcą zniszczyć również 
i Wasze miasta, zdziesiątkować ludność 
również i Waszych krajów. Domagajcie 
się zakazu używania broni atomowej i 
wodorowej, wypowiedzcie się na rzecz 
życia — przeciwko śmierci.

JAN DEMBOWSKI — profesor biologii — prezes Polskiej Akademii Nauk 
LEOPOLD INFELD — profesor fizyki UW — członek Prezydium PAN 
KAZIMIERZ KURATOWSKI — profesor UW — dyrektor Państwowego Insty­

tutu Matematycznego — członek Prezydium PAN
LEON KRUCZKOWSKI — literat — prezes Związku Literatów Polskich 
JAROSŁAW IWASZKIEWICZ — literat
ZYGMUNT SKIBNIEWSKI — architekt — przewodniczący Komitetu dla Spraw 

Urbanistyki i Architektury
EUGENIUSZ EIBISCH — artysta-malarz —. profesor Akademii Sztuk Pla­

stycznych w Warszawie
TADEUSZ LEHR-SPŁAWINSKI — profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego 
ROMUALD CEBERTOWICZ — profesor Politechniki Gdańskiej 
ROMAN KOZŁOWSKI — profesor paleontologii UW.

W wolnym Wietnamie

W Państwowym Gospodarstwie Rybackim Bukowo 
Morskie (zespół Słupsk) odbyła się uroczystość zwią­
zana z przedterminowym wykonaniem planu roczne­
go przez rybaków tego gospodarstwa. Spośród 7 go­
spodarstw należących do tego zespołu, Bukowo zajęło 
drugie miejsce (po Jasieniu) zrealizowawszy zadania 
pianowe na rok 1954 już w dniu 14 grudnia ub. r. 
Sukces ten rybacy bukowscy zawdzięczają sprawnej 
organizacji pracy i trosce o dobre zaopatrzenie 
w sprzęt połowowy, jaką wykazywał kierownik gospo­
darstwa tow. Józef Lukasie wicz, dbałości o warunki 
bytowe rybaków oraz zdyscyplinowaniu załogi i zrozu 
mieniu przez nią znaczenia terminowości realizacji 
planów produkcyjnych.

Spośród rybaków wyróżnili się w okresie ub. roku 
szczególnie: Franciszek Grapko i Kurt Wolt oraz bry­
gadziści Karol Parnow i Józef Caper. Dzięki temu, że 
brygady pod ich kierownictwem wykonały z poważną 
nadwyżką swoje zadania, gospodarstwo Bukowo mogło 
zameldować o przedterminowej realizacji planu poło­
wów, mimo że jedna z brygad, a mianowicie brygada 
Edwarda Tryniszarskiego miała jeszcze zaległości.

Podciągnięcie wszystkich brygad połowowych do 
poziomu przodujących, musi być wspólną troską kie­
rownictwa PGK jak i całej załogi, tym bardziej, że ry­
bacy bukowscy zobowiązali się wykonać planowe za­
dania na rok bieżący do dnia 1 grudnia i wezwali do 
współzawodnictwa wszystkie gospodarstwa rybackie 
należące do zespołu Słupsk. (s)

Na zdjęciu: fragment miasta Bac-Ninh.

Z pobytu filmowców chińskich
w Krakowie

KRAKÓW. Do Krakowa 
przybyła bawiąca w Polsce w 
związku z I Festiwalem Fil­
mów Chińskich delegacja kine 
matografii chińskiej.

Goście zwiedzili zabytki kul 
turalne miasta, m. in. Wawel 
i wystawę rzeźb Wita Stwosza 
oraz kombinat i miasto Nową 
Hutę. Byli oni również na 
koncercie chopinowskim pia­
nisty chińskiego Fou ts‘onga,

przygotowującego się pod kie 
runkiem prof. Zbigniewa Drze 
wieckiego do V Międzynarodo 
wego Konkursu im, Frydery­
ka Chopina.

W dniu 10 bm. odbyło się w 
kinie „Apollo" spotkanie fil­
mowców chińskich z publiczno 
ścią krakowską. Spotkanie u- 
płynęło w bardzo serdecznej 
atmosferze.

Młodzież polska i czechosłowacka 
protestuje przeciwko remilitaryzacji 

Niemiec zachodnich
BIELSKO-BIAŁA. Śląskie miasteczko Bielsko-Biała 

gościło w dniu 9 bm. kilkudziesięcioosobową delegację 
młodzieży czechosłowackiej, która przybyła tu na spot­
kanie z młodzieżą polską.

Zgromadzona w wielkiej sali 
Domu Ludowego w Bielsku 
póltoratysięczna rzesza mło­
dzieży z kopalń, hut, fabryk, 
szkół i wyższych uczelni o- 
raz z gromad województw sta- 
llnogrodzkiego i krakowskie­
go, zgotowała młodzieży cze­
chosłowackiej burzliwą owa­
cję. Sala długo rozbrzmie­
wała okrzykami: „Niech ży- 
je przyjaźń młodzieży polskiej 
i czechosłowackiej! Niech ży- 
je pokój!'*.

„My, młodzież polska, łączy­
my się z naszymi wypróbowa 
nymi przyjaciółmi — młodzie­
żą Czechosłowacji we wspól­
nej walce przeciw niebezpie­
czeństwu zagrażającemu na­
szym narodom — padają wi­
tane gorącym aplauzem słowa 
członka Prezydium ZG ZMP, 
przewodniczącego Zarządu 
ZMP w Krakowie — Władysła 
wa Krupki. — Nie jesteśmy 
w tej walce osamotnieni.

Z nami są młodzi patrioci z 
NRD, z nami są młodzi bojow 
nicy o pokój w Niemczech za 
chodnich, którzy już nieraz 
zmusili do milczenia hyłvch

hitlerowskich generałów, agi­
tujących za utworzeniem odwe 
towego Wehrmachtu. Z nami 
jest bohaterska młodzież Frań 
cji, przeciwstawiająca się rea 
lizacji układów paryskjch. 
Z nami są młodzi patrioci 
Włoch, Belgii, Danii, Holandii 
1 innych krajów. Łączą nas 
z nimi więzy braterskiej soli­
darności".

Wzniesiony przez mówcę 
okrzyk: „Niech żyje trwała 
przyjaźń między narodami ca­
łego świata!", z mocą podej­
muje zgromadzona młodzież. 
Pod strop sali biją okrzyki: 
„Pokój—Mir".

Serdeczną owacją wita mło­
dzież wystąpienie sekretarza 
Wojewódzkiego Zarządu Związ 
ku Czechosłowackiej Młodzie­
ży: (CSM) w Ostrawie — La- 
dislava Jelinka.

Wśród gorących oklasków 
przemawia następnie znana do 
brze śląskie! młodzieży przo­
downica pracy z Bielskich Za­
kładów Przem. Lniarskiego 
„Lenko" — prządka Leonarda 
Sablik.

^Dokończenie na 2 str.l

Zespół rybacki Bukowo-Morskie 
wykonał przed terminem 

roczny plan połowów



IV Konferencja 
Włoskiej Partii Komunistycznej 

rozpoczęła obrady

Naród chiński walczyć będzie 
o zapewnienie pokoju 

i bezpieczeństwa międzynarodowego 
Dziennik „Żenminżibno“ o wywiadzie G. M. MalenkowaRZYM. 9 bm. rozpoczęła się 

w Rzymie IV Konferencja Wio 
sklej Partii Komunistycznej z 
udziałem 1.143 delegatów z ca­
łego kraju oraz wielu gości.

Na konferencję przybyły de­
legacje partii komunistycznych 
i robotniczych Francji, Wiel­
kiej Brytanii, Węgier, Niemiec, 
Bułgarii, Szwecji, Belgii, Ru-, 
nmnii, Austrii, Finlandii, Szwaj 
carii 1 Meksyku

Konferencją otworzył czło­
nek sekretariatu partii R. d‘O- 
nofrio. Następnie uczestników 
konferencji powitał sekretarz 
Rzymskiej Federacji Włoskiej 
Partii Komunistycznej Nan- 
nussi i zastępca sekretarza 
Włoskiej Partii Socjalistycznej 
Morandi.

W przemówień s»,7ym Mo­
randi podkreślił, że braterska 
jedność partii socjalistycznej 1 
partii komunistycznej stanowi 
główną podstawę sukcesów o- 
siąąniętych przez włoskie ma­
sy pracujące w ich walce prze 
ciwko reakcji i o utrwalenie 
pokoju. Morandi stwierdził, że 
Jedności tej trzeba strzec jak 
źrenicy oka 1 nieustannie ją u- 
macniać.

Z kolei odczytano depesze 
powitalne od Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego i od 
Komitetu Centralnego Chiń­
skiej Partii Komunistycznej. 
Zebrani przyjęli depesze hucz­
nymi oklaskami. Depesza KC 
KPZR głosi:

— Komitet Centralny Komu­
nistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego przesyła braterskie 
pozdrowienia Konferencji Wło 
akiej Partii Komunistycznej.

Swą nieustanną walką o jed­
ność klasy robotniczej, o pra­
wa demokratyczne i żywotna 
interesy wszystkich ludzi pra­
cy, Włoska Partia Komuni­
styczna zdobyła gorącą sympa­
tię i miłość szerokich mas lu­
dowych.

Komuniści odgrywają kie­
rowniczą rolę w dziale zespa­
lania milionów patriotów wło­
skich w obronie pokojowego 
życia, interesów narodowych i 
niezawisłości Włoch.

Komitet Centralny Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego gorąco życzy Wło­
skiej Partii Komunistycznej 
sukcesów w dalszym umacnia­
niu sojuszu klasy robotniczej 
z chłopstwem, w walce o de­
mokrację i postęp Włoch, prze­
ciwko groźbie nowej wojny ni­
szczycielskiej, o pokój w Euro­
pie i na całym świecie.

« « *

Następnie referat na temat: 
„Walka komunistów o wol­
ność, pokój i socjalizm" wy­
głosił sekretarz generalny Wło 
sklej Partii Komunistycznej 
Palmiro Togliattl, serdecznie 
powitany przez delegatów i go­
ści.

RZYM. Dziennik „Unita" o- 
publikował sprawozdanie z 
działalności Komitetu Central­
nego Włoskiej Partii Komuni­
stycznej. Zaaproborzane przez 
Komitet Centralny partii spra­
wozdanie to jest przedmiotem 
dyskusji IV Konferencji, która 
obraduje w Rzymie.

Trudności gospodarcze Japonii

PEKIN. Dziennik „Zenminżibao" z 10 bm. opubliko­
wał artykuł wstępny poświęcony wywiadowi Przewod­
niczącego Rady Ministrów ZSRR G. M. Malenkowa, 
udzielonemu przedstawicielowi agencji amerykańskiej 
„Telenews" Shuttowi. W artykule tym dziennik pod­
kreśla, iż odpowiedzi G. M. Malenkowa na pytania 
Shutta, dają jasną analizę obecnej sytuacji międzyna­
rodowej i wskazują jedynie słuszną drogę do zapewnie­
nia pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego.

Nawiązując do oświadcze­
nia G. M. Malenkowa, iż naj­
główniejszą przyczyną napię­
cia w stosunkach między 
ZSRR i USA jest prowadzo­
na przez określone koła ame­
rykańskie polityka odbudowy 
odwetowej armii zachodnlo- 
niemieckiej, wyścig zbrojeń 
i tworzenie sieci amerykań­
skich baz wojennych wokół 
Związku Radzieckiego 1 Innych 
miłujących pokój państw, cze 
go nie można traktować ina­
czej, niż jako przygotowywa­
nie nowej wojny, dziennik w 
pełni solidaryzuje się z tą o- 
ceną i dodaje: Amerykańska 
polityka przygotowywania no­
wej wojny stwarza napięcie 
nie tylko w stosunkach między 
ZSRR i USA, lecz jest rów­
nież główną przyczyną pogor­
szenia się obecnej sytuacji mię 
dzynarodowej.

Należy stwierdzić — zazna­
cza dalej dziennik — że w ame 
rykańsklch planach przygoto­
wania nowej wojny 1 reali­
zacji agresywnych zamierzeń 
awanturniczych poważne miej 
sce zajmuje broń atomowa. 
Niedawna decyzja sesji rady 
NATO w sprawie nowej stra­
tegii z uwzględnieniem broni 
atomowej 1 wodorowej, orę­
dzie Eisenhowera, który o- 
świadczył, że USA nadal bę­
dą „ulepszały i rozszerzały 
produkcję broni termojądro­
wej dla piechoty, marynarki 
wojennej i lotnictwa", jak rów 
nież oświadczenie amerykań­
skiego generała Stevensona o 
gotowości lotnictwa amerykań 
skiego, stacjonującego w An­
glii, do zadania ciosu atomo­
wego Związkowi Radzieckie­
mu — wszystko to świadczy, 
iż agresywne koła USA nie 
tylko nawołują do wojny ato­
mowej, lecz również otwarcie 
do niej się przygotowują.

Jednocześnie jest to dowód, 
że wynurzenia niektórych 
przedstawicieli kół rządzących 
USA na temat wyzyskania e- 
nergil atomowej do celów po­
kojowych potrzebne im są tyl 
ko do uśpienia czujności naro 
dów wobec amerykańskich 
planów wojny atomowej.

W związku z oświadczeniem 
G. M. Malenkowa, Iż obecnie 
nie ma ważniejszego zadania 
aniżeli zjednoczenie wysił­
ków narodów wszystkich kra­
jów w Interesach zapewnienia 
pokoju 1 bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego, „Żenmlnźi- 
bao“ plsze, że wraz z miłują­
cymi pokój narodami Europy, 
kontynuującymi zdecydowaną 
walkę przeciwko wskrzesze­
niu mllltaryzmu niemleckie-

go, o utrwalenie pokoju, wal­
czą niestrudzenie narody Azji. 
Naród chiński w całej pełni

popiera oświadczenie nowo­
roczne G. M. Malenkowa. W 
ścisłej jedności z narodami ca­
łego świata naród chiński bę­
dzie walczył o zapewnienie 
pokoju i bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego. Jesteśmy prze 
konani — stwierdza w zakoń­
czeniu dziennik — że jeśli mi 
łujące pokój narody wszyst­
kich krajów ujmą w swe ręce 
świętą sprawę obrony pokoju 
i będą jej bronić do końca — 
pokój zostanie zachowany i 
utrwalony.

Komunikat w sprawie rozmów 
między premierem Czou En-laiem 

a sekretarzem generalnym ONZ
PEKIN. Agencja Nowych 

Chin donosi, że w dniu 10 stycz 
nia odbyło się czwarte spotka­
nie między premierem i mini­
strem Spraw Zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-lalem a sekretarzem 
generalnym ONZ Hammarskjo- 
eldem. Rozmowa trwaia godzi­
nę i 20 minut. Po tej rozmowie 
ogłoszono następujący komun! 
kat:

W związku z wysuniętą przez 
sekretarza generalnego ONZ 
w depeszy z dnia 10 grudnia 
1954 r. propozycją odbycia roz 
mowy osobistej z premierem 
Rady Państwowe) Chińskiej Re 
publiki Ludowej oraz depeszą 
premiera z dnia 17 grudnia 
1954 r. wyrażająca zgodę na tę 
propozycję — odbyliśmy rozmo 
wy w Pekinie w dniach 6, 7, 8 
1 10 stycznia 1955 r. W toku

rozmów poruszone zostały tak­
że zagadnienia dotyczące złago 
dzenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych.

Sądzimy, że rozmowy te by­
ły pożyteczne, i mamy nadzie 
ję, że kontakt nawiązany w to 
ku rozmów będzie utrzymany.

• * *
PEKIN. W dniu 10 stycznia 

br. premier Czou En-lai wydał 
obiad pożegnalny na cześć se­
kretarza generalnego ONZ D. 
Hammarskjoelda.

Na obiedzie obecni byli do­
radcy D. Hammarskjoelda oraz 
ambasador Szwecji w Pekinie 
T. Wistrand. Ze strony chiń­
skiej obecni byli wiceministro­
wie Spraw Zagranicznych Cziao 
Kuan-hua i Czang Han-fu oraz 
wyżsi urzędnicy Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych.

Nawiązanie 
stosunków 
dyplomatycznych 
między ChRŁ 
a Jugosławią

PEKIN. Agencja Nowych Chla 
ogłosiła następujący komunika* 
wydany 10 bm. przez rząd Chiń­
skiej Republiki Ludowej 1 rząd 
Jugosławii w sprawie nawiązani* 
stosunków dyplomatycznych mię­
dzy obu krajami:

Rząd Chińskiej Republiki Ludo­
wej 1 rząd Federacyjnej Republi­
ki I.udowej Jugosławii doszły do 
porozumienia w sprawie nawiąza­
nia normalnych stosunków dyplo­
matycznych między obu krajami 
1 wymiany przedstawicieli dyplo­
matycznych w randze ambasado­
rów. x

w Japonii znacznie się zmniej­
szyła, a ponadto zamówienia 
amerykańskie zapewniają wy 
sokie zyski tylko fabrykom 
broni. Cała zaś polityka go­
spodarcza USA wobec Japonii 
prowadzi do ruiny japońskich 
przedsiębiorstw pracujących 
dla celów pokojowych.

W tej sytuacji japońskie ko­
ła handlowe domagają się roz 
szerzenia wymiany handlowej 
z ChRL. Jak podaje radio ja­
pońskie, przewodniczący japoń 
skiego „Towarzystwa dla Roz­
woju Handlu Międzynarodowe 
go“ Murata udał się 8 bm. do 
Pekinu.

Przed wyjazdem Murata o- 
świadczył, że jego zdaniem, 
rozwój stosunków gospodar­
czych między Japonią a Chi­
nami stanowi pierwszy krok 
na drodze do przywrócenia nor 
malnych stosunków między 
obu krajami. Celem podróży 
Murata jest omówienie z 
przedstawicielami rządu chiń­
skiego i chińskich kół przemy­
słowych szeregu problemów do 
tyczących wymiany misji han­
dlowych, zawarcia nowego ja- 
pońsko-chińskiego układu han 
dlowego itp. •

Murata zamierza również za 
prosić Chiny do udziału w tar­
gach, które odbyć się mają w 
Tokio w kwietniu br., a także 
omówić sprawę zorganizowa­
nia w Chinach wystawy towa­
rów japońskich.

Pismo przedstawiciela 
Arabii Saudyjskiej w ONZ 

do przewodniczącego 
Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK. Jak Już poda­
waliśmy, sekretariat ONZ o- 
publikował w prasie pismo 
przedstawiciela Arabii Saudyj 
skiej w ONZ, Assal-al-Fakih, 
do przewodniczącego Rady 
Bezpieczeństwa. Pismo to 
wskazuje, że rząd Arabii Sau­
dyjskiej uważa za swój obo­
wiązek zwrócić uwagę Rady 
Bezpieczeństwa na groźną sy­
tuację, jaka wytworzyła się 
ostatnio w Algerze. Rząd mól 
jest zdania — pisze Assal-al- 
Fakih — że sytuacja ta sta­
nowi zagrożenie powszechne­
go pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego.

W załączonym do pisma wy 
Jaśnieniu przedstawiciel Ara­
bii Saudyjskiej przypomina, 
że w pierwszym tygodniu li­
stopada ubiegłego roku wybu­
chło w Algerze powstanie na­
rodowe na znak protestu prze 
ciwko represjom i terrorowi 
władz francuskich. Władze 
francuskie podjęły przeciwko 
powstańcom zakrojone na sze 
roką skalę operacje wojsko­
we, których celem było zlikwi 
dowanie wszelkiego oporu 
ludności. Jednocześnie wła­
dze francuskie usiłowały 
za pomocą zaostrzonej cen­
zury ukryć przed światową 
opinią publiczną rzeczy­
wistą sytuację w Algerze. Mi­
mo wszelkie zastosowane 
środki — głosi dalej wyjaś­
nienie — Francuzi przekonali 
się, że nie opanują sytuacji na

wet przy pomoęy największej 
ilości wojska 1 policji.

Równolegle z operacjami 
wojskowymi — głosi pismo 
Assal-al-Fakiha — Francuzi 
zastosowali wobec powstań­
ców krwawe kolonizatorskie 
metody gwałtu i represji — 
m:sowe areszty, zakaz wie­
ców i zgromadzeń, konfiska­
tę prasy itd. Naród i rząd Ara 
bii Saudyjskiej z wielką trwo 
gą i niepokojem obserwują o- 
becną sytuację w Algerze. 
Rząd mól uważa, że sytuacja 
ta może doprowadzić w kon­
sekwencji do konfliktów mię­
dzynarodowych i postawić 
pod znakiem zapytania utrzy­
manie powszechnego pokoju i 
bezpieczeństwa.

Agencja
Nowych Chin 
o odmowie 
zwrotu przez USA 
Japonii 
wysp Okinawa 
i Ogasawara

PEKIN. Agencja Nowych 
Chin podaje:

Jak donoszą z Waszyngto­
nu, władze amerykańskie od­
mówiły zwrotu Japonii wysp 
Okinawa i Ogasawara mimo 
licznych starań rządu japoń­
skiego. Władze amerykańskie 
tłumaczą swą odmowę „wzglę 
darni bezpieczeństwa''. Jak 
wiadomo — pisze agencja No­
wych Chin — te „względy 
bezpieczeństwa" kryją za sobą 
agresywne plany Stanów Zjed 
noczonych wobec Chin i in­
nych miłujących pokój państw 
azjatyckich. Władze amery­
kańskie odmówiły mieszkań­
com Okinawy i Ogasawary, 
znajdującym się obecnie w 
Japonii, zezwolenia na powrót 
do swych stałych miejsc za­
mieszkania.

Silne mrozy 
w Finlandii

HELSINKI. Finlandię nawie 
dzlła fala silnych mrozów. 
Port Kemi 1 inne mniejsze por 
ty w Finlandii północnej zosta 
ły zablokowane przez lody. 
Ruch w tych portach ustał 
całkowicie.

Młodzież polska i czechosłowacka 
protestuje przeciwko remilitaryzacji 

Niemiec zachodnich

Napięcie między Costa Rika 
a Nikaraguą

NOWY JORK. 3 San Jose (Cnsta 
Fika) donoszą, że wszystkie lot­
niska 1 punkty strategiczne w tej 
republice środkowo - amerykań­
skiej obstawiono silną strażą ze 
względu na niebezpieczeństwo 
„Inwazji poprzez gianlce Nikara­
gui". Rząd Costa Rikl 1 sztab ge­
neralny obradują bez przerwy 
nad wytworzoną sytuacją.

W Waszyngtonie zbiera się nad­
zwyczajna sesja rady orgsnizac.lt 
panamerykańsklej dla rozpatrze­
nia skargi Costa Rikl, że nad gra­
nicą zgromadziły się uzbrojone

(Dokończenie z t sir.)

Wśród długo niemilknącego 
aplauzu młodzież uchwaliła re­
zolucję, w której czytamy m. 
im:

„My młodzi Polacy i Czecho 
slowacy zebraliśmy się w dniu 
9. 1. 1955 r. w Bielsku-Białej na 
spotkaniu przyjaźni młodzieży 
naszych sąsiadujących ze sobą 
krajów.

Pragniemy żyć i tworzyć. 
Dlatego niepokojem przejmuje 
nas fakt, że w Niemczech za­
chodnich przy pomocy amery­
kańskich mocodawców montuje 
się z uporem militarną machinę 
wojenną, skierowaną przeciw­
ko krajom obozu pokoju.

Oburzenie budzi w nas to, 
że po drugiej stronie Łaby 
wbrew woli i wbrew żywotnym 
interesom narodu niemieckiego 
prowadzi się awanturnicze pró­
by powołania nowego Wehrma 
chtu, a dowództwo nad nim po­
wierza się starym wypróbowa­
nym mordercom, burzycielom 
Warszawy, Lidie i Oradour.

Głębokim oburzeniem przej 
muje nas anglo-amerykańska

polityka pogróżek bombą ato­
mową i wodorową wzbudzającą 
pogardę i gniew wszystkich u- 
czciwych ludzi na świecie.

Dlatego w imię naszej mło­
dości, życia i szczęścia stanów 
czo protestujemy przeciwko re 
militaryzacji Niemiec zachod­
nich i realizacji układów pary­
skich.

Narody o różnych systemach 
politycznych i gospodarczych 
mogą istnieć obok siebie ".

Rezolucja podkreśla w zakoń 
czeniu, iż stanowisko Związku 
Radzieckiego w sprawie stwo­
rzenia systemu bezpieczeństwa 
w Europie popierają wszystkie 
narody miłujące pokój.

Rezolucja kończy się słowa 
mi: „Razem z nami jest mło­
dzież całej Europy".

Młodzież wstaje, splatają 
się we wzajemnym uścisku rę 
ce polskich i czechosłowackich 
dziewcząt i chłopców, potężnie 
brzmią słowa śpiewanego przez 
młodzież hymnu SFMD.

W części artystycznej wystą 
pił zespół pieśni i tańca Ziemi 
Cieszyńskiej.

Wieczorem odbyła się zaba­
wa.

PEKIN. Dziennik „Guanmin 
żibao" opublikował artykuł o- 
mawiający trudności gospodar 
cze Japonii. Autor artykułu 
stwierdza, iż przyczyną tych 
trudności jest fakt, że amery­
kański kapitał monopolistycz­
ny sparaliżował całkowicie 
handel zagraniczny Japonii i 
przekształcił ten kraj w swój 
rynek zbytu.

Dziennik podkreśla, że Ja­
ponia mogłaby zaoszczędzić 
200 milionów dolarów rocznie, 
importując niezbędny jej wę­
giel, rudę żelazną, sól i so­
ję z Chińskiej Republiki Lu­
dowej, a nie ze Stanów Zje­
dnoczonych. Swoją polityką 
„embargo" Waszyngton spro­
wadził faktycznie do zera han 
del Japonii z Chinami i inny­
mi krajami obozu pokoju. Ja­
ponia nie może wskutek tego 
znaleźć rynków zbytu dla wie 
lu swych towarów, a z dru­
giej strony zmuszona jest im­
portować potrzebne jej nieod­
zownie surowce ze Stanów 
Zjednoczonych po znacznie 
wyższych cenach. Transport 
tych surowców z Chin koszto 
wałby również o wiele mniej 
niż przewóz ich z USA. Wszy­
stko to powoduje wzrost kosz­
tów własnych produkcji ja­
pońskiej.

Z chwilą zawarcia rozejmu 
w Korei ilość amerykań­
skich zamówień wojskowych

grupy „buntowników" popierane 
przez prezydenta Nikaragui So- 
molę, aby wtargnąć do Coata Rl- 
kl 1 spowodować tam przewrót. 
Ponadto planowane jest — Jak 
utrzymuje rząd Costa Rlki — . 
Hki-rowanle tam z Nikaragui częt j 
cl oddziałów inwazyjnych sainolo- i 
taml. W Inwazji wziąć mają udzl.il 
przeważnie zwolennicy byłego pre , 
zydenta Costa nikł Calderona 
Cuardil, który znalazł się na wy­
gnaniu w Nikaragui po objęciu 
prezydentury przez Jose ylgucre- i

i sa w wyniku rewolucji 1941 roku. I

DULLES: 
Kto ratyfikuje 
układy pary­
skie, ten powi­
nien również 
zabawić się na 
szymi zapałka­
mi.

Japońskc-chińskie 
stosunki handlowe

LONDYN. Jak już donosi­
liśmy, japońskie stalownie za­
mierzają wycofać częśc zamó­
wień na koks ze Stanów Zje­
dnoczonych 1 przekazać je 
Chińskiej Republice Ludowej. 
Trzy wielkie japońskie koncer 
ny hutnicze prowadzą z Chiń­
ską Republiką Ludową rozmo­
wy w sprawie zakupienia w 
Chinach 500 tys. tonn węgla 
i 300 tys. tonn rudy żelaznej.

W japońskich kołach prze­
mysłowych podkreślają, te u- 
niezależnienle się hut japoń­
skich od dostaw surowcowych 
z USA przyczyni się do obni­
żenia kosztów produkcji stali.

orgsnizac.lt
udzl.il


Rada krajów 
północno - europejskich 
a plany Stanów Zjednoczonych

MOSKWA. Dziennik „Izwie- 
atia" opublikował artykuł pt. 
„Rada krajów północno euro­
pejskich a plany USA na pół­
nocy Europy". Artykuł stwier­
dza m. In.:

Na koniec stycznia w Sztok­
holmie wyznaczona została se­
sja rady krajów północno-euro- 
pejskich, do której wchodzą 
przedstawiciele rządów i parła 
mentów czterech państw — 
Danii, Islandii, Norwegii i 
Szwecji. W związku z tym pra­
sa krajów zachodnich znowu 
rozpoczęła kampanię na rzecz 
wzmożenia działalności rady 
krajów północno-europejskich i 
wciągnięcia do niej piątego pań 
stwa północno-europejskiego — 
Finlandii.

Ojcami chrzestnymi tej orqa 
nlzacji, która powstała w roku 
1952, byli przedstawiciele kół 
agresywnych USA i ich zwolen 
nicy w Danii i Norwegii. Wkrót 
ce po przystąpieniu Danii, Islan 
dii i Norwegii do paktu atlan­
tyckiego i po odmowie Szwecji 
przyłączenia się do tego paktu, 
w reakcyjnej prasie amerykań 
sklej i skandynawskiej pojawi 
ły się liczne wypowiedzi na te 
mat współpracy krajów północ­
nych, która by zapewniła ich 
„jedność" polityczną i wojsko­
wą pod kierownictwem USA. 
Chodziło o stworzenie takiel or 
ganizacji, która byłaby uzupeł 
nieniem paktu atlantyckiego i 
pośrednio włączyła do niego 
Szwecję i Finlandię.

Plany te napotkały opór. Na 
konferencji w lutym 1952 r. Fin' 
landia odmówiła uczestniczenia 
w radzie krajów północno-euro 
pejskich. Weszli do niej 
tylko przedstawiciele czte­
rech krajów: Danii, Norwe­
gii, Islandii i Szwecji, któ­
ra zastrzegła się, że rada kra­
jów północno-europejskich nie 
powinna zajmować się zagadnie 
niami militarnymi. Jednakże a- 
ni odmowa Finlandii, ani za­
strzeżenia Szwecji nie wpłynę­
ły na wytyczony za Oceanem 
kierunek działalności rady kra 
jów północno-europejskich.

Wiadomo, że uczestnicząc w 
pakcie atlantyckim Dania i Nor 
wegia, 'wbrew woli narodów 
tych krajów, militaryzują swą 
gospodarkę.

Przyna]eżność’Danli, Islandii 
i Norwegii do paktu atlantyc­
kiego wywiera swój wpływ rów 
nież na kierunek polityki rady 
krajów północno-europejskich, 
w której stanowią one więk­
szość i oczywiście grają w niej 
pierwsze skrzypce.

Historia utworzenia rady 
krajów północno-europejskich 
i jej dotychczasowa działalność 
świadczy, że obecna kampania 
zmierzającą do wciągnięcia do 
niej Finlandii nie ma bynaj­
mniej na cela utrwalenia pol*o- 
ju na północy Europy.

Wprost przeciwnie, cel jej 
polega na tym, aby wplątać do 
amerykańskiej agresywnej poli 
tyki nie tylko uczestników ra 
dy krajów północno-europej­
skich, lecz również Finlandię. 
Usiłując zamaskować ten praw­
dziwy cel, niektóre dzienni­
ki uciekają się do zwykłych fał 
szerstw. Dziennik „Stockholms- 
Tidnlngen" utrzymuje np., że 
Związek Radziecki zajął rzeko­
mo ugodowe stanowisko wobec 
rady krajów pólnocno-europeji 
ekich i „nie będzie występował 
przeciwko temu, by Finlandia 
W niej uczestniczyła".

Rada krajów północno-euro­
pejskich — kontynuuje dzien­
nik — mogłaby swobodnie dzia 
łać jedynie w wypadku, gdy­
by jej uczestnicy nie brali U- 
działu w ugrupowaniach mili­
tarnych państw zachodnich, gdy

Tcrror w Maroku
PARYŻ, Jak wynika z do­

niesień prasy, francuskie wła­
dze kolonialne przeprowadza­
ją zakrojone na szeroką skalę 
operacje policyjne w Casa­
blance (Maroko). Silne od­
działy policji patrolują ulice 
miasta. Dzielnica arabska jest 
otoczona przez liczne uzbro­
jone patrole. Wszystkie o- 
soby „podejrzane" są zatrzy­
mywane.

Dziennik „Paris-Presse" do 
nosi, że te operacje policyjne 
stanowią początek „planu pa­
cyfikacji Maroka", opracowa­
nego przez rezydenta gene­
ralnego Francji Lacoste*a. 

by Dania, Islandia i Norwegia 
stanowiące większość w radzie 
kraiów północno-europeiskich 
nie należały do agresywnego 
paktu atlantyckiego.

Oczywiście w takim wypad­
ku inaczej mogłaby się ustosun 
kować do rady krajów północ 
no-europejskich opinia publicz 
na Związku Radzieckiego.

Współpraca krajów Europy 
północnej w dziedzinie utrwalę 
nia pokoju i rozwiązania waż­
nych zagadnień ekonomicznych 
i kulturalnych narodów tych 
krajów ma wielkie znaczenie.

Jednakże współpracy takiej 
przeszkadzały i przeszkadzają 
dążenia mocarstw imperialisty 
cznych. W przeszłości idee 
współpracy krajów północno- 
europejsklch usiłował wykorzy 
stać w swych interesach Hitler 
i jego klika. Obecnie do tego 
samego dążą koła agresywne 
USA i ich zwolennicy w Euro­
pie, pragnąc przy pomocy radv 
krajów północno-europejskich 
wciągnąć do swych awantur­
niczych planów wszystkie kraje 
Europy północnej. Nie jest Pizy 
padkiem, że tuba monopoli a- 
mervkańskich — dziennik ..New 
York Herald Tribune", witając 
utworzenie rady krajów północ 
no-europejskich podkreślał, Iż 
lest to krok naprzód w kienm 
ku politycznego zfednoczeijhi 
Europy, oczywiście pod egidą 
USA.

Knowania kół agresywnych 
pewnych państw na północy 
Europy — kończą „Izwiestia" 
— są nie tylko sprzeczne z ży­
wotnymi interesami narodów 
krajów północno-europejskich, 
lecz stanowią groźbę dla wszy­
stkich narodów Europy, walczą 
cych o utrwalenie pokoju w 
Europie i na całym świecie. 
We wzmożeniu tej walki zain­
teresowane są obecnie bardziej 
niż kiedykolwiek wszystkie na­
rody Europy północnej.

Nieudana akcja czangkalszekowców 
w Syjamie

DEI.HT. Dziennik hinduski 
„Billi" donosi, te próby czanckzl- 
szekowrów utworzenia oddziałów 
wojskowych z Chińczyków za­
mieszkałych w Syjamie,zakończy­
ły się fiaskiem. Mimo It agend 
Kuomlntangu korzystają w Syja­
mie z całkowitej swobody działa­
nia. udało im się zwerbować je­
dynie niewielu Chińczyków od­
siadujących karę więzienia.

Jednakie — Jak stwierdza dalen 
nik — czangkaiszckowcy nie zrezy

Dziewięć lat tema 
naród albański pod 
kierownictwem par­

tii klasy robotniczej od­
niósł wielkie zwycięstwo 
w walce o szczęśliwą 
przyszłość. 11 stycznia 
1946 r. Albańskie Zgroma­
dzenie Ustawodawcze pro 
klamuje Albańską Repu­
blikę Ludową. Od dzie­
więciu lat każdy rok w 
życiu tego kraju przynosi 
nowe sukcesy w walce o 
zbudowanie socjalizmu, w 
walce o pokój i dobrobyt 
mas pracujących.

W 1925 r. przedstawiciele 
amerykańskiego koncernu 
naftowego „Standard Oil 
Company of New York" ku­
pili w Tiranie za, 30.000 do­
larów od operetkowego kró­
la Achmeda Zogu 51.000 
hektarów ziemi tryskającej 
naftą. Transakcję tę John 
Foster Dulles, obrońca inte­
resów rockefellerowsklego 
„Standard OH“, z ramienia 
firmy adwokackiej Sullivan 
& Cromwell uznał za dobrą. 
I dlaczego by nie miał tak 
twierdzić?

Nafta albańska przynosi­
li jego klientom wysokie 
dywidendy. A że płacił za 
nic ciężką pracą żyjący w 
nędzy robotnik albański? A 
że w kraju tym, jednym z 
najbardziej zacofanych w 
Europie, nie było przemysłu 
i kolei, nie było prawie 
szkól, nie było w ogóle wyż­
szych uczelni, nie było kin i 
teatrów, filharmonii 1 bi­
bliotek? No to co? Była za

Naród niemiecki zdecydowanie występuje 
przeciwko przygotowaniom wojennym 

rządu bońskiego
BERLIN. Naród niemiecki w dalszym ciągu występuje 

zdecydowanie przeciwko przygotowaniom wojennym rzą­
du bońskiego.

Jak podaje agencja ADN, 
masy pracujące Zagłębia Ru- 
hry organizują liczne wiece 
pod hasłem walki przeciwko 
realizacji układów paryskich. 
W Muelheim miejscowy ko­
mitet zjednoczonych związ­
ków zawodowych Niemiec za­
chodnich rozrzucił tysiące ulo 
tek wzywających ludność te­
go miasta do wzięcia udziału 
w wielkim wiecu protestacyj-

NOWY JORK. Tygodnik 
„United States News and 
World Report" omawiając na­
stroje wśród młodzieży nie­
mieckiej w związku z planami 
wskrzeszenia Wehrmachtu, 
zmuszony jest przyznać, że 
młodzież ta jest stanowczo 
przeciwna służbie wojskowej.

Tysiące młodych Niemców 
w wieku poborowym — pisze 
tygodnik — nie chcą mieć nic 
wspólnego z nową armią i mó 
wią o tym wyraźnie. Generało 
wie niemieccy, którzy opraco­
wują plany utworzenia 12 dy­
wizji zaczynają rozumieć, że 
natrafią na poważne trudnoś­
ci. jeśli chodzi o znalezienie 
odpowiednich rezerw ludz­
kich.

Tygodnik podkreśla, że w 
Niemczech zachodnich ruch 
antymilitarystyczny jest „jed­
nym z najbardziej popular­
nych ruchów politycznych**. 
Jasne jest, że młodzież zachód 
nio-niemiecka nie chce, aby 
ubrano ją znów w mundury 
wojskowe.

Knowali ze swych planów t tamta 
rzsją przerzucie do północnych 
Okrętów Syjamu kilka jednoitek 
wojskowych a Talwanu. Dziennik 
podkrella, te formowanie czang- 
kalszekowsklch oddziałów na te­
rytorium Syjamu odbywać się 
ma pod kontrolą ambasadora USA 
w Syjamie Peurifoy, który zdobył 
sobie wątpliwą sławę jako organl 
zator krwawych zajść w Gwate­
mali w ubiegłym roku.

Młodzież zachodnio-niemiecka 
nie chce służyć w wojsku

Wolna Albania
to policja l były więzienia. 
Możliwość uprawiania wy­
zysku przez klientów firmy 
Sulllran & Cromwell — za­
pewniona. Słowem, wszyst­
ko działo się zgodnie z obo­
wiązującymi w świecie ka­
pitalistycznym zasadami. Su 
mienie pana Dullesa było 
spokojne.

Ale po wojnie USA zaczę­
ły „niepokoić" się o Alba­
nię. Niepokój obrońcy inte­
resów rockefeilerowskich 1 
nie tylko rockefelierow- 
skich, związany z Albanią, 
łączy się z decydującymi w 
historii tego kraju wydarzę 
ulami. Zaczął się z chwilą 
gdy Armia Radziecka wraz 
z walczącą u jej boku Ar­
mią Albańską, przyniosła 
wyzwolenie z jarzma hitle­
rowskich okupantów. Gdy 
lud, kierowany przez partię 
klasy robotniczej, ujął ster 
rządów we własne ręce. Kie 
dy nafta albańska przestała 
tryskać dla „Standard OH**.

70.211 rodzin bezrolnych i 
małorolnych chłopów al­
bańskich otrzymało ziemię. 
Tę ziemię, której 51.000 hek 
tarów należało ongiś do 
„Standard Oil". Od dziewię­
ciu lat — licząc od dnia 
proklamowania Albańskiej 
Republiki Ludowo - Demo­
kratycznej — nafta albań- 

nym. Terenowe organizacje 
Komunistycznej Partii Nie­
miec w Nadrenii i w Zagłę­
biu Ruhry prowadzą przygo­
towania do tygodnia walki 
mas pracujących przeciwko 
realizacji układów paryskich. 
Taki sam tydzień walki orga­
nizuje w dniach od 10 do 16 
bm. Towarzystwo Młodych Mi 
łośników Przyrody w Północ­
nej Nadrenii — Westfalii.

Autor artykułu opisuje ze­
branie, które odbyło się w Ko 
lonii i na którym przedstawi­
ciele „urzędu Blanka" usiłowa 
li przekonać obecnych, że 
wskrzeszenie Wehrmachtu 
„jest konieczne". Przemówie­
nia przedstawicieli „urzędu 
Blanka" zebrani powitali gro­
bowym milczeniem. Natomiast 
mówców, którzy potępiali pro 
jekty utworzenia armii za- 
chodnio-niemieckiej, gorąco 
oklaskiwano.

W zakończeniu „United Sta­
tes News and World Report" 
stwierdza, że nastroje panują­
ce wśród młodzieży Kolonii 
należy uznać za typowe dla 
większości młodzieży Niemiec 
zachodnich.

• • •
BERLIN. Dziennik zachod- 

nio-nlemiecki „Hamburger 
Morgenpost" przeprowadził 
ankietę wśród młodzieży, aby 
otrzymać odpowiedź na pyta­
nie: „Kto chce służyć w armii 
zachodnio-niemieckiej?".

Na ankietę odpowiedzieli 
młodzi robotnicy, urzędnicy, 
rzemieślnicy, studenci i chło­
pi. 73,8 proc, spośród nich wy 
powiedziało się stanowczo 
przeciwko utworzeniu Wehr­
machtu. Jedynie 4,3 proc, u- 
czestników ankiety oświadczy 
ło, że utworzenie armii za­
chodnio-niemieckiej wydaje 
im się słuszne ze względów po 
litycznych, 58,5 proc, podkreś­
liło z naciskiem, że utworze­
nie Wehrmachtu zachodnlo- 
niemieckiego zwiększyłoby nie 
bezpieczeństwo nowej wojny, 
a przede wszystkim bratobój­
czych walk między Niemcami.

ska jest własnością ludu. 
Nowa Albania ma fabryki, 
koleje, muzea 1 teatry, in­
stytuty naukowe i szkoły. 
Naród kiedyś obdarty żyje 
teraz coraz dostatniej. Z ro­
ku na rok rośnie liczba tka­
nin produkowanych przez 
kombinat włókienniczy zbu 
dowany za władzy ludowej. 
Likwidowane jest ponure 
dziedzictwo stuleci — anal­
fabetyzm. Nie umiejący 
dawniej czytać i pisać na­
ród posiada dziś utalento­
wanych pisarzy.

Rok 1955 — to ostatni rok 
pierwszej pięciolatki, której 
głównym celem jest prze­
kształcenie Albanii z zaco­
fanego kraju rolniczego w 
kraj rolniczo - przemysło­
wy. Duża część tego zada­
nia została już wykonana. 
W końcu 1954 r. globalna 
produkcja przemysłu al­
bańskiego przekroczyła 11,4 
raza produkcję przedwojen­
ną. 5,6 raza więcej węgla 
niż przed wojną, 4,3 raza 
więcej nafty, 7,5 raza wię­
cej produktów spożyw­
czych, 38,7 raza więcej o- 
dzleży — oto skrót bilansu 
osiągnięć narodu albańskie­
go w przedostatnim roku 
pierwszej pięciolatki.

Olbrzymiego skoku w roz 
woju Albanii, od feudaliz- 
mn do budowy podstaw so-

W demokratycznym sekto­
rze Berlina odbyło się zebra­
nie aktywistów FDJ (Związek 
Wolnej Młodzieży Niemiec­
kiej), w którym wzięło udział 
400 osób. Na zebraniu, na któ 
re przybyli również przedsta­
wiciele FDJ z zachodniego sek 
tora Berlina, uchwalono re­
zolucję wzywającą tpłodzież 
berlińską, by sprzeciwiła się 
tworzeniu nowego Wehrmach­
tu.

W Dreźnie odbył się wiec 
nauczycieli, w którym wzięło 
udział około tysiąca osób. U- 
czestnicy wiecu wystosowali 
Hsty do nauczycieli Krakowa, 
Stutgartu, Bordeaux 1 Co- 
ventry z wezwaniem, by 
wspólnie protestowali przeciw 
ko układom paryskim.

Przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich występu­
ją również działacze społecz­
ni i część duchownych w Niem 
czech zachodnich, m. in. 
zwierzchnik kościoła ewange­
lickiego w Westfalii D. Wilm.

Jak donosi agencja ADN z 
Duesseldorfu, generalny se­
kretarz Związku Niemców 
Walczących o jedność, Pokój 
i Wolność I. Weber, wezwał 
ludność Niemiec zachodnich, 
by domagała sie od deputo­
wanych do Bundestagu boń­
skiego odrzucenia układów 
paryskich i wypowiadania 
się na rzecz rokowań w spra­
wie zjednoczenia Niemiec.

Prasa francuska 
o wizycie Mendes-France’a 

we Włoszech
PARYŻ. Premier rządu fran 

ruskiego Mendes-France udał 
się w poniedziałek 10 stycznia 
do Rzymu, gdzie ma przepro­
wadzić rozmowy z premierem 
włośkim Scelba i ministrem 
spraw zagranicznych Mart ino. 
Grupa ekspertów francuskiego 
ministerstwa spraw zagranicz 
nych przybyła już do Rzymu 
w celu przygotowania roko­
wań.

Jak wynika z doniesień pra­
sy paryskiej, Mendes-France 
przywiązuje wielką wagę do 
rozmów z rządem włoskim, 
przede wszystkim dlatego, że 
francuski projekt utworzenia

cjalizmu, nie można chyba 
porównać z rozwojem żad­
nego z krajów europej­
skich. Ofiarna, ciężka praca 
całego narodu sprawiła, że 
niemal nie było niepokona­
nych trudności w tym kra­
ju, w którym prawie wszyst 
ko trzeba było zaczynać od 
nowa. Tak jak i nie było si­
ły, która zdołałaby ujarz­
mić ten miłujący niezależ­
ność naród górali. Nie zdo­
łało tego dokonać pięć wie­
ków niewoli tureckiej. Nie 
zdołała tego dokonać nie­
wola faszystowska.

Z ufnością patrzy naród 
albański w przyszłość. Nie 
zakłóca ani na chwilę jego 
spokoju panadullesowski nie 
pokój. Zna howiem swą si­
łę. Siłę, którą tylko laicy 
mogą mierzyć ilością kilo­
metrów kwadratowych ob­
szaru Albanii i liczbą jej 
mieszkańców. Albania bo­
wiem nie jest osamotniona. 
Należy do obozu pokoju, de 
mokracji i socjalizmu. Łą­
czą ją więzy serdecznej 
przyjaźni z narodami Kraju 
Rad. Korzysta z pomocy i 
poparcia wszystkich innych 
krajów obozu demokracji i 
socjalizmu.

„Zawsze — ilekroć myślę 
o naszym małym kraju i 
szczuplej liczbie ludności — 
powiedział jeden z synów 
narodu albańskiego — spo­
glądam na mapę Związku 
Radzieckiego, którą mam 
w domu. Czuję wtedy, że 
możemy pokonać każdego 
przeciwnika".

ED

25 rocznica 
dziennika 

»Daily Worker«
LONDYN. W dniu 8 stycz­

nia dziennik „Daily Worker" 
obchodził 25 rocznicę swego 
założenia.

Dziennik publikuje depesze 
z życzeniami otrzymane od re 
dakcji „Prawdy", „Żenminżi- 
bao" 1 hinduskiego czasopis­
ma „New Age".

W numerze jubileuszowym 
„Daily Worker" zamieszcza 
artykuł swego redaktora na­
czelnego Campbella, który 
podsumowuje wyniki 25-let- 
niej pracy dziennika i omawia 
zadania na przyszłość.

W artykule tym Campbell 
porusza również sprawę re- 
militaryzacji Niemiec zachod­
nich. Mimo ratyfikacji ukła­
dów paryskich przez Izbę 
Gmin 1 francuskie Zgromadzę 
nie Narodowe — pisze m. łn. 
Campbell — możemy jeszcze 
nie dopuścić do wskrzeszenia 
armii zachodnio-niemieckiej. 
Powzięta pod naciskiem Ste­
nów Zjednoczonych uchwała 
francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego nie powstrzyma 
walki przeciwko uzbrajaniu 
Niemiec zachodnich. We Fran 
cji, w Niemczech, Wielkiej 
Brytanii i Włoszech walka ta 
nabiera coraz większego roz­
machu. Jeśli narody Francji, 
Wielkiej Brytanii i Niemiec 
zjednoczą swe siły — pisze w 
zakończeniu Campbell — to 
mogą odnieść w tym roku 
wielkie zwycięstwo w imię po 
ko i u.

„europejskiej wspólnoty zbro­
jeniowej" został przyjęty na­
der chłodno przez Stany Zjed­
noczone, Wielką Brytanię i 
kraje Beneluxu. Dzienniki pod 
kreślają, że głównym celem 
wizyty Mendes-France‘a w 
Rzymie będzie próba skłonie­
nia rządu włoskiego do nonar 
cia koncepcji „europejskiej 
wspólnoty zbrojeniowej*'.

Włochom natomiast zależy 
na tym, aby Francja i Niemcy 
zachodnie nie pozostawiły ich 
na uboczu w sprawach gospo­
darczych. Jak wiadomo, w 
październiku ub. r. Mendes- 
France doszedł do porozumie­
nia z Adenauerem w sprawie 
francusko-niemieckiej „współ 
pracy gospodarczej”, przewi­
dującej m. In. wspólne inwe­
stycje kapitałów niemieckich 1 
francuskich we Francji i w 
Afryce północnej. Rząd Scelby 
domaga się, aby Włochy zosta 
ły włączone do tej „współpra 
cy" i proponuje wysłanie 
włoskich robotników do posła 
dłości francuskich w Afryce.

„Journal Du Dimanche*' pod 
kreślą, że Mendes-France li­
czy na pozytywny wynik 
swych rozmów w Rzymie.

Uważa on, że Włochy i Fran 
cja zajmują stanowisko bar­
dzo zbliżone w sprawie remi- 
litaryzacji Niemiec zachodnich 
i ich przystąpienia do bloku 
północno-atlantyckiego.

W związku z tym szczególne 
go znaczenia nabiera zapowie­
dziana wizyta Mendes-Fran- 
ce‘a w Watykanie, która ms na 
stąpić po wizycie w Rzymie. 
Jak wiadomo, papież Pius XII 
nigdy nie ukrywał swych sym 
patii dla projektów „zjedno­
czenia Europy zachodniej" pod 
egidą Amerykanów i Adena- 
uera.

Z Włoch premier Mendes- 
France uda się do Baden-Ba- 
den, gdzie spotka się z Adena­
uerem. Prasa paryska podkre 
śla, że rozmowy Mendes-Fran 
ce‘a w Rzymie, Watykanie 1 
Baden-Baden będą stanowiły 
pierwszy etap zmontowania 
„unii zachodnio-europejskiej**, 
w której Jak wiadomo — do­
minującą rolę mają odgrywać 
Niemcy zachodnie.



Przed podsumowaniem współzawodnictwa 

o tytuł przodującego traktorzysty 
Ziemi Koszalińskiej

Komisja działa...

FT J GRUDNIA ub. r. zatoń 
J | czony został kolejny o- 

tap współzawodnictwa 
o tytuł przodującego traktorzy­
sty Ziemi Koszalińskiej tainicjo 
wanego przez Ireneusza Świąt­
ka z POM Miastko. Długofalo 
we współzawodnictwo o miano 
na jlepszego traktorzysty i propo 
zzee przechodni Zarządu Głów­
nego 2w. Zaw. Prac. Rol­
nych i Leśnych posiada już w 
naszym województwie swoją 
tradycję. Po raz pierwszy za­
inicjowane zostało w 1953 r. 
przez Alojzego Karankowskie- 
go z PGR Oparzno, Miano naj 
lepszego traktorzysty i propo­
rzec przechodni zdobył wów­
czas Edward Ciesielski z PGR 
Ryszewo, zespół PGR Ostro­
wiec.

Obecnie w niektórych zespo­
łach PGR i POM-ach rozpoczęto 
podsumowywanie współzawod­
nictwa za rok 1934. Trudno w 
tej chwili szczegółowo ocenić 
jego wyniki. Niewątpliwym re­
zultatem współzawodnictwa 
jest jednak przedterminowe wy 
konanie przez wiele PGR i spół 
dzieló produkcyjnych siewów 
wiosennych i jesiennych oraz 
orek zimowych. Przodujący trak 
torzyści biorący udział w szła 
cbetnej rywalizacji, zaorali po­
nadplanowo tysiące hektarów 
gruntów, zaoszczędzili dziesiąt 
ki tysięcy kilogramów paliwa. 
Coraz mniej spotyka się wypad 
ków niedbałej orki, czy też nie 
starannego wykonywania in­
nych prac polowych. Dzięki 
współzawodnictwu dziesiątki tra 
ktorzystów przedłużyło „ży­
wotność" swoich ciągników.

We współzawodnictwie wyro 
eło też wielu nowych przodował 
ków pracy. Przed rokiem nie 
były znęne w województwie na 
nwlską Antoniego Nowickiego, 
Jana Fedorowicza, Stefana Bo- 
rowiaka z zespołu PGR Rychno 
wy, czy też Władysława Kata­
rzyńskiego z zespołu PGR Ka­
lisz Pem. W 1954 r. traktorzy­
ści ci wykonali po przeszło 
1.000 ha erki średniej przeliczę 
niowęj, realizując normę rocz­
ną w 200 proc.

Ale mówiąc o sukcesach ru­
chu współzawodnictwa, trzeba 
również wspomnieć e niedo­
ciągnięciach, liczniejszych nie­
stety niż w 1953 r. Podstawo­
wym brakiem, to przede wszyst 
kim zbyt małą liczba współza­
wodniczących traktorzystów. 
Instancje i organizacje związ­
kowe w dalszym ciągu nie kie 
rują masowe rozwijającym się 
współzawodnictwem, nie doko­
nują systematycznej kontroli 
podjętych zobowiązań i podsu­
mowywania wyników. Często 
podsumowanie odbywa się w spo 
sób administracyjny, bez udzie 
łu komisji współzawodnictwa. 
Niedostateczna jest w dalszym 
ciągu popularyzacja przodow­
ników pracy, ich dobrych do­
świadczeń i metod pracy. Zda­
rzało się często, że admipistra 
cja nie zapewniała traktorzy­
stom odpowiednich warunków 
pracy.

Okręgowy Zarząd ZZPR i L, 
realizując wnioski Woj. Komisji 
Współzawodnictwa, wydał w 
ub. roku książeczki wspólzawod 
nictwa. Zawierały one treść zo 
bowiązania każdego traktorzy­
sty i miały służyć do mieslęcz- 
nego podsumowywania wyni­
ków. Niestety, nie spełniły one 
swego zadania. Zbyt późno wy- 
słane zostały do traktorzystów 
(przeważnie w II półroczu) i nie 
wpisywano do nich wyników 
uzyskiwanych w poszczegól­
nych okresach.
W YCIĄGAJĄC wnioski z po 

pełnionych błędów należy 
dołożyć wszelkich starań, ażeby 
uniknąć ich przy rocznym pod 
sumowaniu oraz w przebiegu 
współzawodnictwa w 1955 r.

Trzeba przede wszystkim 
skończyć z mechanicznym oce­
nianiem wyników przez admini 
strację. Komisje współzawodni­
ctwa winny dokładnie ustalić, 
jak poszczególni traktorzyści 
wykonali swoje zobowiązanie. 
W razie potrzeby należy rów­
nież sprawdzić wyniki na pod 
stawie kart pracy ciągnika.

Komisje współzawodnictwa 
ustalą dokładnie stopień wyko- 
nania zobowiązania i wysokość 
przekroczonej normy, a więc i- 
lość wykonanych ha orki śred­

niej przeliczeniowej w pracach 
polowych i transporcie, ilość 
zaoszczędzonego paliwa i prze­
dłużenie okresu międzyromonto 
wego. Na podstawie protokó­
łów zdawczo-odbiorczych nale 
ży zwrócić uwagę na jakość wy. 
konywanych upraw polowych. 
Komisja współzawodnictwa prze 
analizuje także przebieg współ­
zawodnictwa, ustali jakie były 
trudności i ich źródła, oceni po 
moc administracji 1 rolnej rady 
zakładowej. Nazwiska wyróż­
nionych należy podać do wia­
domości załogi na naradach 
produkcyjnych oraz przez u- 
mieszczenie w gazetce ściennej, 
„błyskawicach" i gablotkach.

Ocena i wnioski komisji po 
winny być przeniesione na ogól 
ną naradę wszystkich traktorzy 
stów danego zespołu PGR czy 
POM. Należy na nich ocenić 
osiągnięcia nie tylko wybit­
nych przodowników pracy, ale 
tych wszystkich, którzy wyko­
nali i przekroczyli swoje zada­
nia roczne, wyróżniają się soc­
jalistycznym stosunkiem do pra 
cv i mienia społecznego, dobrą 
jakością uprawy itp. Czołowi 
traktorzyści podzielą się na na­
radzie swoimi doświadczenia­
mi, metodami pracy, dzięki któ 
rvm uzyskiwali dobre wyniki. 
Niewątpliwie wystąpią 1 cl. któ 
rzv mieli trudności w realiza­
cji zobowiązań, opowiedzą jak 
je zwalczali, kto im w tym po­
magał. Narady winny odbywać 
się w atmosferze nieskrępowa­
ne) krytyki 1 samokrytyki. Na 
leży na nięh napiętnować nie­
robów i bumelantów, ujawniać 
braki i niedomagania, ustalać 
sposoby ich przezwyciężania.

W oparciu o materiały tere­
nowe wyniki współzawodnict­
wa winny być następnie podsu­
mowane przez komisje współ­

zawodnictwa przy Okręgowych 
Zarządach ZZPR i L, a następ­
nie przez Woj. Komisję Współ 
zawodnictwa. Trudność polega 
na tym, że z chwilą podziału 
Okręgowego Zarządu ZZPR i L 
na trzy okręgi, w Koszalinie, 
Słupsku i Szczecjnku — Woj. 
Komisja Współzawodnictwa 
przestała faktycznie istnieć. U- 
ważamy, że Okręgowy Zarząd 
ZZPR 1 L w Koszalinie winien 
przejąć funkcje gospodarza, 
zwołać przedstawicieli poszczę 
gólnych okręgów i do końca 
stycznia zakończyć podsumo­
wanie współzawodnictwa w 
skali wojewódzkiej.

Narady traktorzystów, ną któ 
rych podjętych zostanie niewąt­
pliwie wiele długofalowych zo­
bowiązań, otworzą nowy etap 
współzawodnictwa, przyczynią 
się do jego dalszego umasowie 
nia.

y ADANIEM organizacji par 
^tyjnych i związkowych 

jest lepsze niż dotychczas kiero 
wanie i upowszechnianie współ 
zawodnictwa o tytuł przodują­
cego traktorzysty Ziemi Kosza­
lińskiej, Musimy zdawać sobie 
sprawę, że nawet kilkuset c|ob 
rvch traktorzystów nie dokona 
jeszcze przełomu w pracy na­
szych PGR 1 spółdzielń produk­
cyjnych. Chodzi o to, by wszy­
scy traktorzyści współzawodni­
czyli między sobą, by wszyscy 
wykonywali 1 przekraczał) swo 
je planowe zadania.

Podstawowym warunkiem 
umasowienia współzawodnict­
wa jest nieustanne podno­
szenie świadomości polity­
cznej traktorzystów. Od ich wv 
dajności pracy i sumienności 
zależy w dużej mierze realiza­
cja zadań postawionych przed

całym narodem przez TI Zjazd 
partii. Właśnie oni w poważ­
nym stopniu decydują o pod­
niesieniu produkcji rolnej, jed­
nego z niezbędnych warunków 
przyspieszenia wzrostu stopy 
życiowej mas pracujących. 
Wszyscy traktorzyści powinni 
zdawać sobie sprawę, że podnie 
sienie produkcji rolnej oznacza 
jednocześnie umocnienie całej 
naszej gospodarki narodowej, u 
mocnienie siły i potęgi Polski 
Ludowej, ważnego ogniwa świą 
towego obozu pokoju. I tę pra 
cę masowo-polityczną wśród 
traktorzystów należy rozpocząć 
już teraz, przy rocznym podsu 
mowaniu współzawodnictwa.

MARIAN REBELKA

Rola i zadania aparatu zbytu i hurtu 
w spółdzielczości pracy

W PAŹDZIERNIKU 1954 r. została 
przeprowadzona w całym kraju 
reorganizacja spółdzielczości pra 

ey. W Koszalinie powstał Wojewódzki 
Związek Spółdzielczości Pracy, który 
zajmuje się kierowaniem i koordynacją 
działalności spółdzielni oraz — prsy 
Wojewódzkim Związku — Wojewódzki 
Zarząd Zbytu, który organizuje sprze­
daż wyprodukowanych przez spółdziel­
nie towarów.

Celem tej reorganizacji było ściślej­
sze niż dotychczas powiązanie produkcji 
i zbytu spółdzielczości pracy, dostosowa­
nie tej produkcji do wymagań 1 potrzeb 
konsumenta, poprawa jakości i obniże­
nie kosztów wytwarzania wyrobów spół 
dzielczych.

Wojewódzki Związek Spółdzielczości 
Pracy posiada szeroką inicjatywę w u- 
stalanlu planów asortymentowych 1 ilo­
ściowych spółdzielczej produkcji — któ­
rą kieruje w porozumieniu z radą naro­
dową swego teręnu. Rodzaj i rozmiar 
produkcji powinien być uzgadniany z 
Wojewódzkim Zarządem Zbytu.

Wojewódzki Zarząd Zbytu organizuje, 
Jak już powiedzieliśmy — zbyt artyku­
łów, wytwarzanych przez spółdzielnie. 
W myśl nowych przepisów Jednostki 
handlu detalicznego mają prawo zawie­
rać umowy bezpośrednio ze spółdzielnia 
ml pracy, które produkują towar wprost 
na zamówienie odbiorcy, według usta­
lonych przez niego wzorów 1 w uzgod­
nionej z nim ilości. Ma to na celu skró­
cenie drogi przebiegu towaru od wy­
twórcy do konsumenta (a co za tym 
idzie — obniżkę kosztów i szybszy obieg 
środków obrotowych), dostosowanie Ja­
kości towarów do wymagań konsumen­
ta. Równocześnie w ten sposób uniknąć 
będzie można gromadzenia w spółdzielni 
zapasów produktów, na które brak od­
biorcy.

Mimo, te takie produkowanie „na ma­
gazyn" bez porozumienia z aparatem 
zbytu — ujemnie odbijało się na sy­
tuacji finansowej naszych spółdzielni, 
powodując wzrost „niechodliwych" to­
warów, wzrost zadłużenia przedsiębior­
stwa itp. — dotychczas spółdzielnie pra­
cy niechętnie zawierały umowy na pro­
dukcję z b. Spólnotą Pracy, ponieważ 
nie ciiciały podporządkować się Jako­
ściowym wymogom produkcji. Wołały 
uprawiać produkcyjną „partyzantkę", a 
nagromadzone zapasy „bubii" (towarów 
niechodliwych) wystawiać w dni targo­

we na rynku, opróżniając w ten sposób 
magazyny przez sprzedawanie konsu­
mentom towarów często niskiej jako­
ści. Wojewódzki Zarząd Zbytu i WZSP 
musi stanowczo zwalczać takie tenden­
cje spółdzielni i nie dopuścić do powtó­
rzenia się wypadków chaotycznej, bez- 
planowej produkcji, niezgodnej z wyma 
ganiam) konsumenta. Zarząd Zbytu wi­
nien dopilnować powiązania umowami 
o produkcją ściśle określonych gatun­
ków towarów wytwórcy — spółdzielni 
pracy — z odbiorcą — przedsiębior­
stwem handlowym. WZZ określa tryb 
i warunki współpracy między n|mi oraz 
rozstrzyga wszelkie ewentualne spory.

Wojewódzki Zarząd Zbytu kieruje o- 
peracyjną działalnością swoich hurtow­
ni, w których gromadzi się zapasy to­
warów sezonowych, produkowanych 
przez spółdzielnie pracy naszego woje­
wództwa oraz sprowadzanych z terenu 
innych województw. Ze względu na wa­
dliwe jeszcze ustawienie produkcji na­
szych spółdzielni, które nie wytwarzają 
dostatecznych ilości potrzebnych dla 
zaopatrzenia naszego rynku artykułów 
takich np., jak konfekcja, dziewlarstwo, 
galanteria itp.) z produkcji własnej mo­
żemy zaspokoić zaledwie 60 proc, zapo­
trzebowania terenu, konieczne Jest u- 
trzymywanie kontaktów handlowych ze 
spółdzielniami innych województw. Tym 
czasem — zdarzyło się, że w WZSP 
członkowie zarządu — prezes Wybor- 
skl, Pietrakiewicz 1 Krakowiak wpadll 
jesienią na pomysł, by... towarów spo­
za województwa koszalińskiego w ogó­
le nie sprowadzać. — „Dość mamy wła­
snych „bubli" do upchnięcia" — powie­
dzieli. Zakaz przywozu towarów poza- 
koszaiińskich został na interwencję Wy­
działu Handlu Prez. Woj. RN uchylony 
— ale samo wydanie takiego zarządze­
nia świadczy, że wśród niektórych pra­
cowników WZSP brak jeszcze zrozu­
mienia własnych zadań, że często n|e 
widzą oni jeszcze interesów konsumen­
ta i najistotniejszych potrzeb rynku. A 
przecież WZSP, Wojewódzki Zarząd 
Zbytu i podległo mu hurtownie powoła­
ne zostały po to, aby zapewnić najpeł­
niejsze zaspokojenie tych potrzeb, aby 
tak pokierować produkcją naszej spół­
dzielczości pracy, zapełnić hurtownie i 
sklepy takimi towarami, by człowiek 
pracy naszego województwa znalazł w 
nich wszystko, czego mu potrzeba — od

W Koszalinie dopiero dwa 
i pól miesiąca istnieje Woje­
wódzka Komisja Oszczędzania 
Paliw Stałych i Energii Eiek- 
trycjznej. W tym krptkiiśn o- 
kresiie swego istnienia przeja­
wiła ona jednak wiele ży­
wotności.

Głóiwnym zadaniem nowo­
powstałej komisji było opra­
cowanie programu oszczędno­
ści paliw w naszym wojewódz 
twie i szeroka popularyzacją 
oszczędności węgla. Aby zo- 
irientnwać się w sytuacji, 
'członkowie komisji przeprowa 
■ dzili kontrolę w wielu zakła­
dach i instytucjach, stwierdza 
'jąc szereg braków i niedociąg­
nięć w gospodarce węglem.

W każdym niemal zakładzie, 
[napotykano na objawy marno­
trawstwa węgla. Np. godny 

SŁUPSKIE FABRYKI MEBLI 
produkują tapczany

Na zdjęciu: przy pracy — tapicer Henryk Edward.
(Fot. CAF)

pelisy do skarpetki, czy dziecinnej poń­
czoszki.
Dotychczas —r obserwując zaopatrzenie 

naszego rynPcu 1 wykonanie planńw 
przez spółdzielczość pracy — nie może­
my powiedzieć, że zadania te WZSP wo­
jewództwa koszalińskiego już w pełni 
zrealizował. Wiemy, że w lecie b. Spól- 
nota Pracy oferowała detalistom pelisy, 
których obecnie brak w naszych skle­
pach uspołecznionych. Wiemy, że na 
skutek braków w zaopatrzeniu (spowo­
dowanych częściowo wyżej wymienio­
nym zakazem „importu" towarów spoza 
woj. koszalińskiego) obroty b. Spólnoty 
Pracy — spadły w okresie jesienno-zimo 
wym znaccznie. Np. w październiku ub. r. 
utargi wyniosły ok. 64 proc, przeciętnej 
z poprzedtnich miesięcy. Wiemy, że spół­
dzielczość pracy województwa nie wy­
konuje asortymentowych planów pro­
dukcji 1 zbytu. Np. plan zbytu bielizny 
dziewczęcej wykonano za I półrocze ub. 
roku zaledwie w 11 proc., a okryć mę­
skich w 14 proc., znacznie przekroczono 
zaś plany produkcji pośclelówkl i ubrań 
roboczych, bardzo łatwych do wykona­
nia i „opłacalnych" dla spółdzielni, bo 
nie wymagających wielkiego nakładu 
pracy, a przynoszących wysokie zyski.

Stworzenie WZSP, ścisłe powiązanie 
aparatu kierującego produkcją 1 zbytem 
artykułów wytwarzanych przez spół­
dzielczość — powinno dopomóc właści­
wemu ustawieniu produkcji naszych 
spółdzielń pracy, stworzyć warunki dla 
pełnego zaspokojenia potrzeb naszego 
rynku.

Ludzie pracy naszego województwa 
poszukują konfekcji, dziewiarstwa, kon­
fekcji dziecięcej itp, — i w tym kierun­
ku, a nic na produkcję pośclelówkl, któ­
rej mamy już dostateczną ilość — nale­
ży nastawić plany naszych spółdzielń.

Aktywne oddziaływanie zbytu na pro­
dukcję, dostosowanie jej do wymagań 
konsumenta — oto zadania dla Woje­
wódzkiego Zarządu Zbytu przy WZSP. 
Drogą do wykonania tych zadań jest ści 
sic powiązanie umowami o produkcję 
spółdzielni pracy z przedsiębiorstwami 
handlowymi — oraz terminowe i do­
kładne wykonywanie przez spółdziel­
czość tych umów.

J. SZWEDZIK 
Instruktor Wydz. Ekonomicznego 

KW PZPR w Koszalinie

pożałowania był stan goepodar 
ki węglem w koszalińskim 
browarze.

Kontrole wykazały oddolną 
inicjatywę palaczy, ich ofiar­
ność w walce o oszczędności 
węgla, z drugiej strony ujaw­
niając kompletny brak zainte­
resowania się gospodarką 
Cieplną przez kierownictwo i 
aktyw gospodarczy zakładów 
pracy. W wielu wypadkach 
nie znano rozporządzeń władz 
ministerialnych odnośnie go­
spodarki węglem. Dlatego też 
kontrolujący nie ograniczał 
się do stwierdzenia marno­
trawstwa, ale zawsze służył 
kierownictwu radą i pomocą 
wskazując jak usuwać zło. 
Operując konkretnymi, prze­
konywającymi argumentami, 
wskazywał na możliwości za­
stąpienia węgla wysokogatun­
kowego paliwem zastępczym.

Dalszym etapem pracy korni 
sjl było zorganizowanie narad 
palaczy w Koszalinie, Słupsku 
i Szczecinku. Narady te stano­
wią cenną pozycję w pracy ko 
misji. W referatach wygłoszo­
nych na naradach omówiono 
technikę obsługi kotłów paro­
wych, sposoby używania mie­
szanek węglowych, możliwo­
ści zastępowania węgla tań­
szymi paliwami itp. Palacze 
uczestniczący w naradach na­
byli wiele cennych wiadomo­
ści, których zastosowanie w 
pracy przyniesie niewątpliwie 
pozytywne rezultaty. Z dru­
giej strony uczestnicy narad 
mieli możność wzajemnej wy 
miany doświadczeń.

Na naradach tych palacze 
podjęli szereg cennych zobo­
wiązań zaoszczędzenia węgla. 
M. in. palacz Miechowski z 
browaru w Połczynie-Zdroju 
zobowiązał się zaoszczędzić 
50 tonn węgla przez spalanie 
mułu, a palacz Jan Górzak 
z Człuchowa — 15 tonn.

Dyskusja dała też bogaty 
materiał komisji. Posypało 
się w niej sporo słusznych pre 
tensjl palaczy pod adresem 
swoich kierownictw. Wskazy 
wali oni na marnotrawstwo 
węgla przez niewłaściwe skła­
dowanie, na nieodpowiedni 
stan kotłów i urządzeń ciepl­
nych.

Komisja oprócz sygnalizowa 
nia marnotrawstwa, służenia 
pomocą w usprawnieniu pra­
cy, rozwija również działał-* 
ność propagandową. W tych 
dniach ukaże się apel na­
wołujący do oszczędności 
węgla, a na ekranach na­
szych kin wyświetlane bę­
dą specjalne fotosy popula­
ryzujące oszczędność węgla. 
W dalszych planach komisji 
przewidziane jest zorganlzowa 
nie wojewódzkiej narady pa­
laczy 1 konkursu o tytuł naj­
lepszego zakładu i palacza w 
oszczędnym stosowaniu węgla.

Członkowie komisji, to w 
przeważającej mierze Inżynle- 
rowle-fachowcy w dziedzinie 
gospodarki węglem. Dużo ini­
cjatywy wykazuje inż. Kraw­
czyński — przewodniczący ko 
misji. Również dobrze pracu­
ją inni członkowie komisji. 
Wiele troski o jej pracę wy­
kazuje „ciało doradcze" — 
tow. Kalinowski z NOT i tow. 
Surowlecki z WRZZ. Ostatnio 
komisja zajęła się sprawą tor­
fu, którego posiadamy spore 
zapasy na naszym terenie. 
Zobowiązano WZGS do złoże­
nia sprawozdania ze stanu go 
spodarki torfem.

Zle natomiast, że komisja 
zupełnie zaniedbała sprawę o- 
szczędności energii elektrycz­
nej, która tak ściśle łączy się 
ze sprawą oszczędności węgla.

Tę zaległość należy w naj­
bliższym czasie nadrobić. Po­
dobnie jak w dziedzinie o- 
szczędnoścl węgla, tak i tutaj 
trzeba wykrywać marnotraw­
stwo.

(Ł. P.)



Na cześć
II Zjazdu ZMP

W końcu grudnia ub. r. 
z inicjatywy koła Z?XP w 
Zakładach Naprawczych 
PGR w Szczecinką odbyła 
się masówka, mc której u- 
dział wzięła o-4fa załoga. Po 
zapoznaniu sio z planem re 
niontów rynnowych, załoga 
warsztatów postanowiła 
przewidywany plan remnn 
tów wykonać do dnia 
15.1JI. br. Ponadto załoga 
PLńgnąc uczcić II Zjazd 
'/MP podjęła szereg zobo­
wiązań, m. in.:

O Monterzy działu re­
montów ciągników marki 
„Ursus" zobowiązali się do 
dnia 15. III. br. wykonać 
kapitalny remont 60 ciągni 
ków. ZMP-owcy zatrudnie­
ni w tym dziale — K. Firek 
i K. Gierwatowski wyko­
nają po 6 kapitalnych re­
montów ciągników.

4) Monterzy działu re­
montów ciągników marki 
„Zetor“ wyremontują do 
15. III. br. 119 ciągników. 
ZMP-owcy Antoni Szczuko 
i Wacław Małachowski wy 
remontują po 9 ciągników. 
Za przykładem ZMP-ow- 
ców poszli i starsi monte­
rzy, np. Józef Anderman i 
Piotr Zygis, którzy wyre­
montują po 8 ciągników.

O Monterzy i stolarze 
pracujący przy remontach 
młocarń przeprowadzą re­
mont kapitalny 8 młocarń 
szcrokomłotnych.

(ty Kowale, tokarze i 
ślusarze zobowiązali się 
przez cały okres remontów 
zimowych wykonywać 
przeciętnie 180 proc, nor­
my.

Jednocześnie załoga wzy 
wa załogi warsztatów na­
prawczych w Słupsku i Ko 
szalinie do podejmowania 
podobnych zobowiązań.

Od współpracy komitetu rodzicielskiego 
z Wydziałem Oświaty Prez. MRN 
zależy usunięcie braków 
w Przedszkolu nr 5 w Koszalinie

liście rodziców okazały się 
prawdziwe.

Rejestr braków jest długi:
Dzieci uczęszczające do tego 

przedszkola nie mają żadnych 
zabawek. Wychowawczynie: 
Jakubiec, Birkus i Jankowska, 
starają się temu zaradzić jak 
mogą. Prowadzą zabawy i gry 
zespołowe, naukę wierszy i 
piosenek. Ale zabawy zespo­
łowe mogą zaabsorbować dzie 
ci w ciągu jedne), dwóch go­
dzin — prowadzone jednak 
przez dłuższy czas — nużą. 
Dzieci rozbiegają się, zabawia 
ją się „na własną rękę“. Re­
zultatem takiej „zabawy" 
jest nierzadko guz czy siniak...

Czas po obiedzie przezna­
czony jest na odpoczynek 
Dzieci wypoczywają na spe­
cjalnych leżakach. Cóż jed­
nak, kiedy leżaków tych jest 
:a mało, toteż część dzieci 
'.mbszona jest „wypoczywać" 
na dywanie rozciągniętym na 
środku sali. Nie jest to ani 
wygodne, ani zdrowe.

Przedszkole ma do dyspozy-

Czytajcie prasę 
partyjną!

O ładne buciki 
dla naszych dzieci
W ostatnich miesiącach w 

sklepach obuwniczych Kosza­
lina i Słupska daje się odczuć 
brak obuwia dziecięcego na 
skórzanej podeszwie. Możną 
wprawdzie nabyć niebrzydkie 
buciki, ale na gumowej pode­
szwie, które nie wydalą się ro 
dzicom odpowiednie na okres 
zimowy dla ich pociech.

Podobnie i kalkulacja tego 
obuwia nie jest należyta.

Niedociągnięcia te powinna 
w jak najkrótszym czasie zli­
kwidować nasza spółdzielczość 
pracy.

Dlatego też zwracamy się do 
Wojewódzkiego Związku Spól 
dzielczości Pracy, by sprawą

Ani owsa, ani siana...

tą głębiej się przejął i spowo­
dował, by w naszych sklepach 
można było nabyć nie tylko 
ładne, ale i tanie, praktyczne 
buciki dziecięce.

Klub Korespondentów 
przy Z. O. D. i T.

Czy nie mn sposobu 
na chuliganów?

W gromadzie Żelazo „gra- 
suje‘‘ od dłuższego już czasu 
znany tutaj ze swych wyczy­
nów chuligan Władysław Gó­
recki.

Ostatnim jego wyczynem by 
ło pobicie milicjanta, za co zo­
stał ukarany sądownie. Wła­
dysław Górecki po wyjściu z 
więzienia, gdzie przesiedział 
osiem miesięcy, awanturuje 
się nadal. Tak na przykład w 
dniu 26 grudnia ub. roku Wła­
dysław Górecki znowu „wy­
stąpił*' tym razem na wieczór 
ku urządzonym w świetlicy w 
gromadzie Siecie, gdzie usiło­
wał rozbić zabawę i wywołać 
zatargi między bawiącymi się.

Najwyższy czas, aby Milicja 
Obywatelska ostrzej i ener­
giczniej, niż dotychczas inter­
weniowała w podobnych wy­
padkach, a sąd surowo karał 
niepoprawnych chuliganów.

S. Z.

cji trzy sale. Praktycznie jed­
nak wykorzystywane są tylko 
dwie. Do trzeciej sali nie moż 
na wpuścić dzieci, ze względu 
na niską temperaturę. Jest 
to duży pokój, którego nie mo 
żna ogrzać przy pomocy jed­
nego pieca.

I wreszcie sprawa opieki le­
karskiej nad dziećmi. Nie za 
gląda tam nigdy lekarz, przed 
szkole nie jest zaopatrzone na 
wet w niezbędną ilość Icków 
podręcznych.

Zamknijmy jednak ten dłu­
gi, aczkolwiek niepełny jesz­
cze rejestr braków. Z kolei 
zastanówmy się nad ich przy­
czynami.

Przedszkole nr 5 podlega Wy 
działowi Oświaty Prez. MRN w 
Koszalinie. A więc winę za 
wymienione braki ponosi kie­
rownictwo tego wydziału. W 
ten sposób precyzują wniosek 
końcowy rodzice — autorzy 
listu do redakcji. I rzeczy­
wiście częściowo mają rację. 
Kierownik Wydziału Oświaty 
Prezydium MRN w Koszali­
nie, ob. Stefańczak nie zatrosz 
czył się dostatecznie o to, by 
zabezpieczyć przedszkole na 
zimę, by zapewnić dzieciom 
odpowiednie warunki sanitar­
ne. Ale inaczej wygląda pro­
blem zabawek. Na zabawki 
dla przedszkolaków wydane 
zostały duże sumy. Zabawki 
te z biegiem czasu zostały 
przez dzieci popsute w trak­
cie zabaw. Jest to zupełnie 
zrozumiałe. Sterty tych zaba­
wek zalegają teraz „lamusy1* 
przedszkola. Uszkodzenia są 
niewielkie: brak kółek do 
aut, biegunów, sprężynek itp. 
Przy dobrych chęciach pro­
blem braku zabawek, można 
by już dawno rozwiązać. I to 
bardzo prosto: Komitet Ro­
dzicielski powinien nawiązać 
kontakt z drużyną harcerską 
lub sekcją Domu Harcerza. 
„Starsi koledzy** na pewno 
przyszliby z pomocą przed­
szkolakom — naprawiając za­
bawki. Resztę uzupełniono 
by z funduszów Wydziału O- 
światy.

Niewątpliwie uwagi te wez 
mą sobie do serca wszyscy ro­
dzice, których dzieci uczęsz­
czają do przedszkola, a przede 
wszystkim Komitet Rodzicielski 
i wspólnie z Wydziałem Oświa 
ty Prez. MRN w Koszalinie, 
energicznie zabiorą się do usu 
nięcia wszystkich braków 1 
niedomagań przeszkadzających 
w normalnej pracy Przedszko­
la nr 5.

(T. K.)

Podwójne zwycięstwo 
szermierzy LZS w Kołobrzegu

W ub. niedzielę w Koło­
brzegu odby’a się atrakcyj­
na impreza. Był mą zorga­
nizowany przez koło miej­
scowych Budowlanych mecz 
szermierczy pomiędzy re­
prezentacją wojewódzką 
LZS-ów a drużyną gospo­
darzy. Spotkanie zostało 
przeprowadzone'w szabli i 
bagnecie. — Triumfowali 
LZS-owcy, wygrywając tak 
w szabli (6:3), jak i w ba­
gnecie (7:2).

W szabli, w drużynie zwy 
cięzców najlepszym okazał 
się Herman, który zdobył 
3 punkty dla swego zespołu. 
Posiadało uzyskał 2 pkt., a 
Buczyński — 1. Dla Budow­
lanych punkty zdobyli: 
Wierzbicki — 2 i Przyma- 
siński — 1. Markowski nie 
uzyskał ani jednego zwycię­
stwa, wypadł natomiast do­
brze w bagnecie, wywalcza 
jąc oba punkty dla swego 
zrzeszenia. Dla LZS-ow- 
ców 3 pkt. uzyskał Posiada­
ło, zaś po 2 Hulalka i Wi­
śniewski.

Niedzielna impreza wy- 
padlaby dużo lepiej, gdyby 
gospodarze, którzy wykazali 
wiele inicjatywy w zorąani 
zowaniu spotkania, rozpro­
pagowali je należycie. Na 
widowni widzieliśmy bo-

wiem zbyt mało osób. Wie­
rzymy jednak, że bogatsi w 
doświadczenia Budowlani 
bardziej wszechstronnie 
przygotują następnym lu­
zem tego rodzaju zawody.

Gogulski 
na lepszy z Polaków 
w slalomie

W Wengen (Szwajcaria) 
zakończyły się w niedzielę 
międzynarodowe zawody 
narciarskie w konkuren­
cjach alpejskich. W ostat­
nim dniu rozegrano slalom 
specjalny, który zakończył 
się niespodziewanym zwy­
cięstwem Szwajcara Julena. 
Pokonał on całą czołówkę 
alpejską uzyskując zdecydo 
waną przewagę nad Fran­
cuzami Perret i Duvillard, 
którzy zajęli następne miej­
sca. Austriacy musiell zado­
wolić się dopiero czwartym 
miejscem, które wywalczył 
młody HlUbrand. Z Pola­
ków najlepszy był Gogulski, 
zajmując 19 miejsce.

Zwycięzcą kombinacji al­
pejskiej został Austriak 
Sailer, który w sobotę wy­
grał bieg zjazdowy, a w sla­
lomie był siódmy.

Pierwszy Polak — Roj 
zajął 16 miejsce.

WKS Nr 254
zwycięża
slun.sk egu Kolejarza

Dalsze spotkanie o mistrzo­
stwo pięściarskiej klasy A po­
między WKS Nr 234, a Kole­
jarzem Słupsk zakończył się 
zwycięstwem wojskowych w 
stosunku 11:7.

Najładniejszą walkę stoczyli 
w wadze lekkopólśrednlej 
Krzyszkowskl (Kol.) z Kupla- 
lem. Zwyciężył na punkty 
Krzyszkowskl.

W pozostałych 
pojedynkach pa- 
diy następujące 
wyniki (na pierw 
szym miejscu po 
dajemy pięścia­
rzy WKS): w mu 
szej Brodowlak 
wygrał przez 
poddanie się Do- 
roslewlcza, w ko 
gueiej — Derach

zremisował z Kartonowtczem, 
w piórkowej — Szczygieł zo­
stał poddany Markuszewskle- 
mu, w lekkiej — Ladcman wy 
punktował Walewskiego, w 
pólśrednlej — Toporskt 1 Pa- 
pterowski zostali zdyskwalifi­
kowani za nieczystą walkę, 
w l.-pólśrednlej — Piotrowskie 
mu poddał się Stopa, w śred­
niej — Nierobie poddał się 
Paszka, w półciężkiej — Boul- 
ge dla WKS-u, a w ciężkiej 
Kucharski dla Kolejarza zdo­
byli punkty bez walki.

W ringu sędziował Lebefeld, 
zaś na punkty Kochański, Kli­
mek 1 Smlechowskl.

Białogardzkie Zakłady Ro- 
szarnicze posiadają cztery ko­
nie używane do transportu we 
wnątrzzakładowego. Konie te 
pozostałą pod opieką Państwo 
wej Lecznicy Zwierząt w Bia­
łogardzie, gdyż są chore. 
Jak wygląda ,,opieka" nad koń 
mi w Zakładach Roszarniczych? 
— Owsa nie doslają tygodniami, 
siano jadają od czasu do czasu 
a wodę piją tylko wtedy, kiedy 
furmanowi Radzkiewiczowi uda 
się ją zdobyć.

Dlaczego tak się dzieje? O- 
tóż dlatego, że: po pierwsze — 
z siana przeznaczonego dla ko­
ni zakładowych korzystali bez­
płatnie okoliczni chłopi, nie 
bez osobistych korzyści dla za­
interesowanych w tej sprawie 
osób z zakładu. W zakładzie 
mówi się o tym, że pobierano 
za te usługi od 200 — 400 zło­
tych, o czym wiadomo kierow­
nikowi produkcji wstępne).

Po drugie — konie zaopatru 
je w owies kierownik zaopatrzę 
nia, otrzymujący „pożyczki" o- 
wsa od niejakiego ob. Wilczyń 
skiego. Dzieje się tak zwy­
kle wtedy, gdy konie pra­
cując po 16 godzin, nie dają już 
rady wyciągnąć z rozmokłych 
łąk^ladunku surowca o wadze 
od 2 — 3 tonn a bat lub drąg 
używany jako podnieta dla ko 
nl, już nie skutkuje.

Po trzecie: z wodą do pew­
nego czasu nie było tragedii/ z 
chwilą jednak, gdy komendant 
zakładowej straży pożarnej za­
bezpieczając przed mrozem hy­
dranty na zimę uniemożliwił 
pobieranie wody, sytuacja xna 
cznle się zmieniła. Jednakże fur 
man nie zrażając się trudnością 
ml zaczął energicznie poszuki­
wać wyjścia z sytuacji. Naj­

pierw udał się do kotłowni, do 
której jednak palacze, w myśl 
obowiązujących przepisów, od 
mówili mu wstępu. Nie rezyg­
nując udał się następnie do ba 
senów, gdzie moczy się len, ale 
i tam wody nie otrzymał.

Wreszcie wyczerpany, ale 
jeszcze nie znięchęcony udał 
się do kuchni, gdzie jak przy­
puszczał, powinna być woda. 
Okazało się, że turman rozumo­
wał słusznie. Zanim jednak zde 
cydował się na czyn rozpaczli­
wy (postanowił bowiem wpro­
wadzić konie do kuchni i tam 
je napoić) spotkał się oko w 
oko z zakładowym lekarzem 1 
technikiem bhp, którzy zamiar 
jego udaremnili. Tak więc I ta 
próba skończyła się niepowo­
dzeniem. Konie nie napiły się 
wody.

Czwartego grudnia ub. roku 
kierownik produkcji mechani­
cznej zapytał na naradzie pro­
dukcyjne! kierownika zaopa­
trzenia Kazimierza Dubisa lak 
długo zamierza jeszcze głodzić 
zwierzęta. Na co ten odpowie­
dział, że „dopiero" od 9 dni 
czeka na dokonanie przelewu 
za owies zakupiony w PZGS, 
gdyż rachunek podobno zaginął 
tam w księgowości.

Zapytany w te) same) spra­
wie główny mechanik, który 
jeszcze w ub. roku przyrzekł, 
doprowadzić wodę do studni 
odpowiedział, że z przyczyn od 
niego niezależnych nie może o- 
becnie danego wówczas przy­
rzeczenia dotrzymać, jednakże 
zgodnie z planem inwestycyj­
nym na rok bieżący rozpocznle 
budowę zbiornika na wodę w 
III kwartale 1955 roku.

Furman Radzkiewicz nie zga 
dza się jednak z tym terminem 
i prosi o interwencję u zainte­
resowanych czynników,

TOMASZ DOMARADZKI 
korespondent „Głosu"

Kina
KOSZALIN — „Nowa Huta" — 

„Brama Nr 6“. Seanse godz. 16.15 
i 20.30.

Rokoszowe — „Młoda Gwardła" — 
„Maksymek".

SŁUPSK — „Niebezpieczna cleś 
nlna".

BIAŁOGARD — „List z piór­
kiem".

SZCZECINEK — „Ożenek z po­
sagiem".

SŁAWNO — „W rtepach Ukrai­
ny".

WAŁCZ — „Mury Malapagl".
DARŁOWO — „Ekspres z No- 

rymbergl".
KOŁOBRZEG — „Ostatni Mohi­

kanin".
MIASTKO — „Warszawa".
ZŁOTOW — „Szalony lotnik".
CZŁUCHÓW — „Baja Marę".
ZŁOCIENIEC — „Radziecka 

Gruzja",
CZAPLINEK — „Leśna opo­

wieść".
USTKA — „Kiedy się poblerze- 

mył".
BYTÓW — „Wołga — Don".
ŚWIDWIN — „Arena żmlalych". 
drawsko — „Moskwa — Sym­

feropol.

Radio
PROGRAM i

12 styczeń 1955 r. (środa) 
Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 

12.04, 16.00, 20.00, 23 00.
5.10 Audycja dla wsi. 5.25 Muz, 

5.4a Gimnastyka. 6.15 Z piosenką 
do pracy. 6.33 Kalendarz radiowy.
6.40 Dla wychowawczyń przedszko 
li. 7.15 Muz. 9.00 Dla klas VII. 9.30 
Koncert solistów. 10.05 Muz. 10.30 
Muz. kameralna. 10.50 Skrzynka 
ogólna PR. 11.00 Dla klas I 1 II. 
11.25 Przegląd prasy stołecznej.
11.30 Muz. 1 aktualności. 12.10 Me­
lodie ludowe różnych narodów. 
12.45 Audycja dla wsi. 15.30 „Błę­
kitna sztafeta". 16.05 Utwory na 
altówkę. 16.20 Koncert. 17.00 „Sred 
nlak — centralna figura wsi" — po­
gadanka. 17.15 Koncert organowy.
17.30 Pleśni miłosne Brahmsa. 17.51 
Muz. 18.20 Oberża pod grzybkiem. 
18.50 Koncert życzeń. 19.50 Audy­
cja dla wsi. 20.30 Piosenki fran­
cuskie. 20.40 „Gawędy o muzy­
ce". 21.10 Koncert chopinowski.
21.40 Audycja literacka. 22.00 Ra­
diowy kurs języka rosyjskiego. 
22.20 Muz.

Slallnogród zdobjua 
Puchar Miast 
w zapasach

W decydującym spotka­
niu o Puchar Miast w za­
pasach Stalinogród pokonał 
Poznań 6:2, zdobywając 
pierwsze miejsce w turnie­
ju i puchar.

Zryw-Białogerd — 
Gwardia - Koszalin 
36:30

Rozegrany 9 bm. w Kosza 
linie mecz koszykówki o 
mistrzostwo klasy A pom*.ą 

dzy miejscową 
Gwardią, a 
pierwszym ze­
społem biało- 
gardzkiego Zry 
wu przyniósł 
gościom ciężko 

wywala one 
zwycięstwo w 
stosunku 36:30 
(24:12).

Dla zwycięzców punkty 
zdobyli: Kozłowicz ■— 19, 
Jung — 8, Kulwickl — 1 
oraz Arcisz — 2, zaś dla 
Gwardii — Bałuszek — 3, 
Tomczak, Bilski i Preczyk 
— po 6 orąz Świetlik — 4.

Zawody jrowadzilż; Kują 
wa i Fcuerstein.

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY ROŻNE PODZIĘKOWANIE

GAŁBOGI Antoni 
zgubił kwit komiso­
wy na sumę 200 zł.

Op-11-1

PRZEDSIĘBIOR­
STWO Połowów 1 
Usług Rybackich 
„Barka" w Kołobrze 
gu unieważnia zgu­
bioną kartę nadania 
oznaki rybackiej ku 
tra „Koł-17",

K-6-0

ZAMIENIĘ miesz­
kanie crteropokolo- 
we komfortowe Ko­
szalin na podobna 
względnie trzypoko­
jowe w miejscowoś­
ciach: Kamienna Gó 
ra, Jelenia Góra, Lu 
bań, Bolesławiec, 
Zlotorj-ja, Dzierżo­
niów, Olkusz. Ofer­
ty kierować: Wa- 
wrzynlewloz, Kosza­
lin, ul, Dzlerżyńskla 
go ll/«. G-5-1

Obywatelowi Lis Jó 
zefowl — sierżanto­
wi Komisariatu MIII 
ejl Obywatelskiej w 
Koszalinie za zwrot 
znalezionego zegar­
ka w ezasle pożaru 
w budynku przy 
Plaeu Gwiaździstym 
Nr 1 — Karpowicz 
Sabina. 0-8-1

KUPIE, okazyjnie 
kredens stołowy. 
Zgłoszenia: Kosza­
lin, Grunwaldzka 15
m. 2. G-9-1

PRZEPRASZAM ob 
Czapiewskiego kasje 
ra biletowego w 
Złotowie, do którego 
niewłaściwie się od­
niosłem — Brzeciń- 
skl. Op-10-1

W pierwszej sali grupa 
„maluchów". Dwie dziewczyn­
ki w kącie z powagą układają 
do snu wielką lalkę. Kilku 
malców nieuważnie słucha 
słów wychowawczyni. Reszta 
układa ze stołków długi po­
ciąg lub hałasując biega wo­
kół stolików.

W sali „starszaków** jeszcze 
gwarniej. Wychowawczyni mi 
mo wysiłków nie może opa­
nować sytuacji. Dzieci bie­
gają po korytarzach, bawią 
się kasztanami...

Takie są nasze pierwsze 
wrażenia odniesione z wizyty 
w Przedszkolu nr 5 w Kosza­
linie. Dla informacji dodaje- 
my, że do wizyty w tym przed 
szkolu skłonił nas list rodzi­
ców, których dzieci uczęszcza­
ją do tego przedszkola. W li­
ście tym członkowie koła ro­
dzicielskiego skarżyli się, że 
ich dzieciom nie zapewniono 
odpowiednich warunków, we­
sołego i pożytecznego spędza­
nia czasu. Fakty zawarte w

Nasi korespondenci i czytelnicy
piszą:

Zapnśnicy Japonii 
w drodze do Moskwy

W niedzielę wyleciała sa­
molotem z Tokio do Mo­
skwy grupa zapaśników ja­
pońskich. Drużyna japoń­
ska, w skład której wcho­
dzi m. iłu mistrz olimpijski 
w wadze koguciej Ishii, ro. 
zegra w ZSRR kilłca spot­
kań.
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U naszych 
przyjaciół

NASZE OSIĄGNIĘCIA
„Celuloza** 

na ekranach kin 
Tallina

Film polski „Celuloza**, 
który wyświetlany był w 

Związku Radzieckim po raz 
pierwszy podczas I! Festiwalu 
Filmów Polskich, zdobył dużą 
popularność. Również i po za­
kończeniu festiwalu wyświe­
tlały go kina różnych miast ra 
dzieckich. Obecnie „Celuloza** 
ukazała się na ekranach kin 
Tallina — stolicy Estońskiej 
SRR.

Największa w ZSRR 
restauracja

1X7 ROKU bieżącym otwarta 
zostanie w Moskwie naj 

większa w ZSRR restauracja 
— „Praga**. Będzie ona obsłu­
giwać jednocześnie 1.600 osób.

Ten nowy zakład żywienia 
zbiorowego zajmować będzie 
11 wielkich sal mieszczących 
się na 5 piętrach. Na płaskim 
dachu budynku urządzone zo­
staną dwa ogrody zimowe. W 
gmachu będą również sale wy 
poczynkowe i sala koncerto­
wa. Kuchnie wyposaży się w 
najnowocześniejsze urządze­
nia elektryczne. Oddział cu­
kierniczy obliczony jest na wy 
piek 10 tys. ciastek w ciągu 
doby.

Specjalny dział obsługiwać 
będzie klientów biorących 
obiady do domów.

Restauracja będzie miała 
własną pralnię mechaniczną i 
pracownię stolarską. Przy re­
stauracji będzie prowadzona 
sprzedaż wyrobów kulinar­
nych i cukierniczych.

Sukcesy 
górnictwa węglowego 

Chin Ludowych
07 UBIEGŁYM 1954 roku 
” górnictwo chińskie o- 

slągnęło wielkie sukcesy. Plan 
roczny wykonany został 18 dni 
przed terminem i do końca ro 
ku wydobyto dodatkowo 2.900 
tysięcy tonn węgla. W ciągu 
ubiegłego roku uruchomiono 
9 wielkich nowoczesnych ko­
palń. Odkryto nowe złoża wę­
gla, których zasoby oceniane 
są na 1.200 milionów tonn.

Tysiące mieszkań 
dla

pracowników PGR
IN ALSZA poprawa nastąpi­
enia w 1954 roku w warun­

kach mieszkaniowych pracow­
ników, zatrudnionych w 
PGR-ach. Tysiące z nich wraz 
z rodzinami przeprowadziło się 
do nowych mieszkań.

Do 1 grudnia 1954 r. wybudo 
wano z funduszów państwa ok. 
2 tys. nowych budynków mie 
szkalnych o blisko 15.200 iz­
bach, v których zamieszkali 
stall pracownicy PGR.

Dla robotników sezonowych 
oddano do użytku 250 hoteli 
robotniczych mogących pomie­
ścić ok. 11 tys. osób. Niezależ­
nie od tego w ok. 1.300 budyń 
kach przeprowadzono kapitalne 
remonty.

Mim" tych niewątpliwych o- 
siągnięć, pracownicy części 
PGR-ów inają nadal duże po­
trzeby mieszkaniowe. Jedną z 
przyczyn tego są poważne za­
niedbania w realizaefi planów 
budownictwa i kapitalnych re­
montów. Gdyby wszystkie cen 
tralne zarządy PGR wykorzy­
stały przyznane im na ten cel 
fundusze, znacznie więcej ro­
dzin otrzymałoby w tym i _u 
nowe mieszkania.

Tymczasem w PGR-ach ta­
kich województw, jak Olsztyn, 
Białystok oraz Koszalin nie wy 
konano planów budownictwa.

Przyczyną niewykonania pla 
nu budownictwa mieszkaniowe 
go i kapitalnych remontów w 
części PGR-ów był przede wszy 
stkim brak należytej kontroli 
nad budownictwem ze strony 
centralnych zarządów, zjedno­
czeń i zespołów PGR. Dużą wi­
nę ponoszą za to także budow­
lane przedsiębiorstwa powiato­
we.

Ponad 47 tys. 
zagród chłopskich 
otrzymało światło 

elektryczne
p RZEDSIĘBIORSTWA ele-
* ktryfikacji rolnictwa wyko 

nały roczny plan do dnia 18 
grudnia 1954 r. W ub. r. energię 
elektryczną otrzymało ponad 
47 tys. zagród chłopskich. Żele 
ktryfikowano łącznie 585 wsi tj. 
o 42,7 proc, więcej niż w 1953 
r., 300 państwowych gospodar­

stw rolnych, 231 ośrodków go 
spodarczych spółdzielni produk 
cyjnych i 53 POM-y. Ponadto 
w 95 częściowo zelektryfikowa­
nych wsiach podłączono do sie 
ci zagrody chłopskie, które 
przedtem nie korzystały ze 
światła i energii elektrycznej.

Z nadwyżką 
wykonano plany 

radiofonizacji wsi
T AK wynika z obliczeń doko- 
” nanych obecnie przez Centr. 
Żarz, Radiofonizacji Kraju, na 
16 dni przed terminem zrealizo 
wano roczne zadania w zakre­
sie przyłączania gromad wiej­
skich, spółdzielni produkcyj­
nych i PGR-ów do sieci radio­
węzłów oraz instalowania głoś 
ników. Jest to osiągnięcie tym 
większe, że plany w poszczegól 
nych dziedzinach zostały w cią 
gu roku podwyższone przecięt­
nie o kilkadziesiąt ^procent.

Do 15 grudnia ub. r. założono 
instalacje i głośniki radiowe 
w 2.434 wsiach i w 621 PGR-ach. 
Ogółem zainstalowano w ub. 
roku na wsi 266.524 głośniki, re 
alizując plan w 101,4 proc.

Znacznie przekroczono roczne 
zadania w zakresie naprawy 
radioodbiorników przez punk­
ty usługowe oraz plan średnich 
i bieżących remontów urządzeń 
i sieci.

Nowe maszyny 
rolnicze

VX7 1955 r. — ostatnim roku 
planu 6-letniego — pro­

dukcja maszyn i narzędzi rol­
niczych wzrośnie o ok. 20 proc. 
Jak stwierdza dyr. CZ Przem. 
Maszyn Rolniczych — Kuberski 
— poza znacznym rozszerze­
niem produkcji już wykonywa 
nych maszyn, w roku 1955 prze 
mysł maszyn rolniczych przy­
stąpi do produkcji szeregu no­
wych asortymentów nie produ 
kowanych dotychczas w kraju.

Fabryka Maszyn Rolniczych 
„Unia" w Grudziądzu już w II 
kwartale 1955 r. rozpocznie se­
ryjną produkcję płuaów przy­
czepnych 5-skibowych do podo 
rywek. Pługi te przystosowane 
będą do pracy z ciągnikiem 
„Ursus". Również w tym sa­
mym okresie fabryka „Unia" 
przystąpi do produkcji pługów 
zawieszanych 5-skibowych do 
podorywek i przetrząsaczo-zgra 
biarek do siana. Od III kwarta 
łu 1955 r. Grudziądzka Fabryka 
Maszyn Rolniczych będzie do­
starczała rolnictwu potężne 
2-skibowe pługi łąkowe.

Inowrocławska Fabryka Ma­
szyn Rolniczych rozpocznie se­
ryjną produkcję zaprawiarek u- 
niwersalnych do ziarna, a fa­
bryka w Słupsku — seryjną pro 
dukcję bron talerzowych zawie 
szanych — do podorywek.

Do kampanii żniwno-omłoto- 
wej Płocka Fabryka Maszyn 
Żniwnych dostarczy rolnictwu

Pod rządami Adenaucra

Mała Izabella mogła żyć
• PEWNA RODZINA WYBUDOWAŁA SOBIE DOMEK • PAŃSTWO DOM ZBURZYŁO
• SKUTEK: UMARŁO DZIECKO • W BONSKIM PAŃSTWIE CZŁOWIEK NIC NIE ZNACZY

PRZYTACZAMY za „Neues 
Deutschland" opis ponu­
rej tragedii zachodnio- 

niemieckiej.
— Półroczna Izabella Mager 

z Bamberg nie żyje. O tragicz­
nym losie tego dziecka opowia 
da zachodnio-nicmieckie cza­
sopismo ilustrowane „Der 
Stern", z dnia 16 grudniu ub. 
roku. S m tytuł artykułu mó­
wi wiele: „Ponieważ była bied 
na... musiala stracić dom i 
dziecko".

Ojciec i matka Izabelli zbu­
dowali sobie kosztem wielu o- 
fiar i wyrzeczeń mały, ubogi 
domek nad brzegiem rzeki Reg 
nitz. Nie mogli dłużej miesz­
kać w dwóch odnajmowanych 
ciasnych izdebkach, gdzie na 
przestrzeni 30 metrów kwadra 
towych gnieździło się oprócz 
nich Jeszcze 11 osób.

Jakże cieszyła się 23-letnia 
Irmgarda Mager, gdy jej do­
mek był gotowy. Oznaczało to 
dla niej i jej dwojga dzieci 
wreszcie Świeże powietrze, 
spokój 1 trochę szczęścia ro­
dzinnego.

Niestety rodnia MSttttw 

100, o do końca 1955 r. — jesz 
cze 200 samobieżnych kombaj­
nów, których produkcję rozpo­
częto już w 1954 r.

Ponadto przemysł maszyn roi 
nlczych wznowi produkcję u- 
gniatacza-kolczatki, pługów łą­
kowych 1-skibowych typu „O- 
stoja" i kilku typów bron po- 
siewnych.

Zakłady przemysłu maszyno 
wego, nie podlegające Central 
nemu Zarządowi Przemysłu Ma 
szyn Rolniczych, rozpoczną w 
1955 r. (jako produkcję dodatko 
wą) produkc ję sadza rek do roz 
sad, płuczek do ziemniaków o 
napędzie mechanicznym i roz- 
rzutników obornika.

Przewiduje się ponadto wy­
konanie w roku 1955 szeregu 
prototypów nowych maszyn roi 
niczych, jak sadzarka do kwad 
ratowo-gniazdowego sadzenia 
ziemniaków, siewnik nawozowy 
ciągnikowy, siewnik zbożowy 
ciągnikowy, stertnik do siana i 
słomy, ładowacz obornika, pal­
cowy zgarniacz siana, ogławiacz 
do buraków ze zbieraniem liś­
ci, kolumna parnikowa prze­
woźna, opylacz ciągnikowy i 
inne.

7,5 tys. pomysłów 
racjonalizatorskich

w kolejnictwie
1 277 kolejarzy wyróżnio­

nych odznaką „Racjonali­
zatora Produkcji" oraz blisko 
100 odznak „Zasłużonego racjo 
nalizatora" — to fakty, które 
mówią najlepiej o wzrastają­
cym wciąż zainteresowaniu pra 
cewników kolei wynalazczością 
1 racjonalizacją. Świadczy o 
tym również liczba 245 nowych 
procesów technologicznych 
wprowadzonych w ciągu trzech 
kwartałów ub. r. na stacjach 
kolejowych w oparciu o wnio 
ski opracowane przez kolejarzy 
oraz 7,5 tys. zgłoszonych pomy 
słów racjonalizatorskich, które 
przyniosły już ponad 15 milio­
nów złotych oszczędności w 
skali rocznej.

400 
przodujących rhlopów 
skorzystało z wczasów 

w Warszawie
TYLA chłopów i akty- 

wistów samopomoco­
wych wyróżniających się w 
produkcji rolniczej i w pracy 
społecznej Zarząd Główmy 
ZSCh organizuje 7-dniowe bez 
płatne wczasy w Warszawie.

Od listopada ub. roku z 
wczasów tych skorzystało do­
tychczas ok. 400 chłopów. W 
czasie pobytu w Warszawie 
chłopi mieszkają w domu 
FWP, mieszczącym się w daw­
nym gmachu Resursy przy 
Krakowskim Przedmieściu. 
Wczasowicze zwiedzają miasto, 
zakłady pracy, chodzą do mu­
zeów, teatrów i kin.

zapomniała o tym, że zarówno 
jej troski, kłopoty, Jak i jej 
skromne szczęście nie intere­
sują panów, rządzących w 
Bonn. Pewnego dnia zjawiła 
się na zajętym przez Magerów 
kawałku ziemi grupa robotni­
ków i z rozporządzenia magi­
stratu miasta Bamberg zaczę­
ła pod ochroną policji burzyć 
ich domek. Pani Mager wy­
szła akurat do miasta, a w 
mieszkaniu pozostały tylko 
dzieci — malutka Izabella i jej 
dwuletni braciszek Wolfgang.

A oto relacja „Der Stern** 
na temat dalszych wypadków: 
Dom zawalił się nad ich gło­
wami. W ostatniej minucie je­
den z policjantów wyciągnął 
dzieci spod spadających gru­
zów. Gdy matka powróciła, 
stanęła przed ruiną. Dzieci u- 
mieszczono w przytułku. W 
cztery dni później młodsze 
zmarło, a drugie było ciężko 
chore. „Zatrucie z powodu 
zmiany pokarmu*' —, zaopinio 
wali lekarze. Za słowami tymi 
kryje się wstrząsający fakt, że 
mała Izabella — wydarta z 
rąk mątki — nie miała takiej

KAROL KORD

Kabała
Któż wierzy dziś w astrologiczne 
Wróżby, symbole, cyfry, znaki, 
W kabały straszne, lub magiczne 
Zaklęcia, czary 1 zodiaki?
Cały ten kram w lamusie leży, 
Te wszystkie grozy, strachy, lęki. 
Nikt cwaniakowi nie uwierzy, 
Ze świat odmienia ruchem ręki. 
Wszystko to dobrze wiem, a jednak 
Gryzący problem w sobie noszę, 
Wciąż wyobraźnia ma zbyt biedna 
Aby zrozumleC świat, 

bo proszę:
Szafa rozpada się w pół roku, 
Żyletka, szelma, nie tnle włosa, 
W butach nie można zrobić kroku. 

By znaleźć czajnik — trzeba nosa, 
Koszula się po nranlti zbiega, 

W urzędzie każą przyjść pojutrze, 
A kelner warczy: — Tu kolega: 

Sam siebie nie poznajesz w lustrze. 
Garnki kaleki 1 łamagi

Gospodyń zmorą są, udręką...
Dość!... A wszystkiemu winien nmgfk. 

Który po prostu... machnął rękąl

Biki niarz na balu maskowym

— Ja nigdy się nie prze­
bieram na bal maskowy, 
zawsze przychodzę NOR­
MALNIE ubrany.

— Ja też.
(Ryt. Z. Kiulin)

UWAGA

Strzeż się kataru!

opieki, jakiej wymaga sześcio 
miesięczne niemowlę. Jej 
śmierć jest tym samym na­
stępstwem metod stosowanych 
przez bamberskie władze miej 
skie.

Opisując wypadek rodziny 
Magerów. „Der Stern" przy­
czyniła się do zdemaskowania 
polityki rządu bońskiego i Je­
go organów. Jest to słuszne i 
konieczne. Jednakże nie wy­
starczy demaskować. Trzeba 
stawiać pod pręgierz tego ro­
dzaju metody i traktować je 
jako podstawę oskarżenia 
przeciwko temu reżimowi mor 
du.

Jedno jest pewne: mała Iza­
bella mogła żyć. Dziecko to 
jest ofiarą systemu, w którym 
człowiek nic nie znaczy. Ofia­
rą polityki, która całemu na­
rodowi niemieckiemu chce dro 
gą urzeczywistnienia wojen­
nych układów paryskich przy 
gotować podobny los.

Przeciwko temu walczą mi­
liony niemieckich patriotów. 
I nie spoczną tak długo, dopó­
ki ich walki nie uwieńczy zwy 
clwtwo,

Na zdjęciu: fragment nowych bloków Grunwaldzkiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej we Wrzeszczu.

(Foto — CAF)


